N 


- ztąd anarchja, a w chwili anarchji 


„od 1 czerwca do 30 września. | dł 


W Austrji z przesyłką pocztową: 


Dziennik KRAJ wychodzi codzień wieczorem z wyjatkiem niedziel i świat. 
Numer pojedyńczy w Krakowie i Lwowie kvsztuje 10 centów. 


Przedpłata wynosi: 


- rocznie kwartalnie miesiecznie . 
W Krakowie. ;...:....., 20:złr. — 5 zir. — 2 złr. 
W Austrji i Wegrzech... 24 , — 6 p —— 2 „ 25 cent. 
W Prusach i Niemczech . 16 tal. —  4tal. 5 sgr. 1 tal. 15 sgr. 
We Francji i Anglji..... 108 frank. — 27 frank —= 10 franków 
W Beigji, Włoszech i 
Szwajcarji ..+++.«:. 80 frank. — 20 frank. — 7 franków. 


Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika KRAJ, wszystkie Urzędy 
pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niżój wymienione ajencje. 


O s 
ajencje przyjmujące przedpłatę. W Kralsowie : M. Dworski, Skład papieru Ź. J. Wywiałkowskiego, ksiegarnia J. Czecha, handel Wierzuchowskiego i biuro komisowe Jakóba Goldwassera w hotelu pod Róża—Tpyre Lwowie : Ksie 
Gubrynowieza i Szmidta. — wy "Tarnowie: Ksiegarnia Gazdy. — w PPrzenaysślu : Ksiegarnia braci Jeleniów. 
Ajencje przyjnaujące ogłoszenia: w Erazowie: M. Dworski, 
w "Tarnowie: Ksiegarnia Gazdy—w Pozaaniu.: Administracja Dziennika Poznańskiego. — ww 
Zurichu i St, Gallen: Rudolf Mosse München, Windenmacher 


q egarnia Józefa Czecha 


u Haasensteina & Voglora. — ww Paryżu: Ksiegarnia Władysława Mićkiewiecza „Librairie de Luxembourg rue de Tournon 16.“ 
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Ogłoszenie przedpłaty 
na KRAJ. 


w Krakowie: 
od 1 czerwea do 380 czerwca . 2 złr. 


od 1 czerwca do 30. czerw. © zir. © e. 
od 1 czerwca do 80 wrze&s 8 „ — , 


Najtańszym sposobem przesyłania pieniedzy, sa 
przekazy pocztowe. i 


Kraków 30 maja: ` 


Wojna domowa — wypływająca 


rozbestwienie motłochu — hajdama- 
czyzna: oto są objawy dziejowe to- 
warzyszące upadkowi państw i na- 
rodów. Było tak zawsze i wszędzie 
od niepamiętnych do naszych cza- 
sów. Wojna domowa między Wer- 
salem a komuną, upadek komuny i 
ucieczka jéj przewódzeów, w skutek 
tego chwilowa anarchja w Paryżu, 
z którćj korzysta motłoch, aby po- 
pełnić zbrodnie niesłychane, dzieła 
zniszczenia, jakie historja z przekleń- 
stwem na kartach. swych zapisuje. 
Oto najnowszy okropny rozdział hi- 
storji Francji. 

Podobne zbrodnie może w proch i 
gruzy położyły owe miasta staroży- 
tnego świata Azji, gdzie kolebka 
była cywilizacji, których ruiny i zwa- 
liska dziś jeszcze w podziw nas wpra- 
wiają; podobnym dzikim zniszeze- 
niom uległy niegdyś ogniska cywi- 
lizacyjne świata klasycznego, uległa 
Jerozolima i Rzym. l 

Świat chrześcjański pierwszy raz 
na podobną patrzy się zbrodnię, któ- 
ra w gruzy zamienia miasto, będące 
do niedawna siedliskiem nauk i u- 
miejętności, sztuk pięknych i cywi- 
lizacji. Przed takióm dziełem znisz- 
czenia stojąc, pytamy mimowolnie: 
eo znaczą w dziejach , w których przy- 
wykliśmy podziwiać opatrznościową 
ideę postępu, te okropne katastrofy tak 


systematycznie i prawidłowo powta-| 


rzające się u schyłku epok dziejo- 
wych, przy upadku państw poszcze- 
gólnych, na stycznych punktach o- 
kresów dziejowych? Co znaczą te 
okropne dzieła zniszczenia, których 
ludzkość się wstydzi, a które je- 
dnak kreślą krwawy jéj pochód i 
na gościńcu dziejowym są jakby 
drogoskazami, na których wiecznie 
ten sam czytamy napis: Lasciate ogni 
speranza! i 

Czy na to tylko wysila się twór- 
czy duch ludzki na najszczytniejsze 
dzieła sztuki, aby one od ezasu do 
czasu ginęły marnie pod zamachami 


TEATR. 


Gdzie się podzieli prawdziwi poeci? 
Gdzie pierwszorzędni gienjusze? Nie masz 
ich dzisiaj. Żyje; w wieku wiedzy i ņa- 
uki, żyjemy w wieku wynalazków i umie- 
jętności, mamy koleje i telegrafy, poro- 
zumiewamy się w mgnieniu oka z Ame- 
ryką. A jakie pyszne prowadzimy wojny? 
a nasze gwintowane działa, a nasze Szrap- 
nele i iglicówki — z dwumilowój odległo- 
ści ostrzeliwamy pozycje nieprzyjaciela, 
a śmiertelnych strzałów dajemy dwadzie- 
ścia na jedną minutę; wszystko to prawda, 
postąpi iśmy daleko, ale czego nam brak, 
"czego dawnym wiekom zazdrościć musi- 
my, to owe natchnienie prawdziwe, owa 
poezja tryskająca bezpośrednio ze zdroju 
natury, owe oko wprawne, które dostrze- 

a najdrobniejszych odcieni duszy ludz- 

igj, owa sztuka, która zdołala uchwycić 
i przedstawić człowieka takim jakim jest, 
i odtworzyć na deskach, uwidomić i ucie- 
leśnić to, co w głębi duszy. się ukrywa 


jak również przedłożenie rządowe rozsze- 


rozwścieklonych mas? Dziwny to 
los owoców ducha ludzkiego — po- 
mniki „starożytności podziwiamy. już 


|tylka w nędznych odłamkach i szeząt- 


kach = a tu rozwścieklony motłoch 
pierwszej stolicy cywilizacji skazuje 
dzieła współczesne na podobny los. 

Za świeże zaprawdę jest jeszcze 
okropne: wrażenie ostatnich wypad- 
ków w Paryżu, aby o nich zimny 
wydać sąd. 

To pewna, taki gwałtowny wy- 
buch najpodlejszych namiętności ludz- 


|kich zjawia się tylko przy ostate- 


cznym upadku państwa, przy zupeł- 
ném rozprężeniu wszelkich stósun- 
ków politycznych, w chwili zupełnéj 
anarchji, w chwili zupełnćj niemocy 
moralnćj, w chwili konania narodu. 
Jeżeli do chwili ostatnich wypadków 
nie chcieliśmy jeszcze wierzyć w zu- 
pełny upadek Francji, to zajścia osta- 
tniego tygodnia każą nam oswoić 
się z myślą, że Francja: się przeżyła, 
że nie ma dziś dla nićj ratunku, że 
okropne klęski, które na nią spadły, 
wykreślą ją z rzędu samodzielnych 
państw, tak jak przed stu laty po- 
dobne klęski, najazd wrogów, wojny 
domowe, rzezie i zniszczenia z rzę- 
du państw samodzielnych wykreśliły 
Polskę. y: : E ARS l 

N Pa x n dbi c n 

"Od jednego z obywateli galicyjskich, 


obecnie podróżującego za granicą odbie- 
ramy, następujący list zawierający wiele 


trafnych uwag nad smutnym naszym sta- 


nem w Galicji: 
„Zamianowanie drugiego rodaka mini- 
strem, i to podobno specjalnie dla intere- 


sów Galicji, polecenie cesarza do założe- 


nia akademji umiejętności w Kraknwie, 


rzające nieco samorząd Galicji — są to 
fakta pewnego znaczenia, mogące ponie- 
kąd lepszą przyszłość dla prowincji na- 
szój rokować. ada | 

Lecz nasuwa się zaraz pytanie, jaki 


jest stosunek ministra rodaka do obec- 
inych władz rządowych w Galicji, które 


bynajmnićj nie słyną z tego, iżby po- 
dzielały zapatrywanie polityczne p. mini 
stra, nadzieji więc tóż nie budzą, iżby 
w przyszłych usiłowaniach, jakie jak tu- 
szymy ki w planach pana ministra, 
mógłby mu być na rękę. 


a. 


CPE 


potrzebną jest zgoda praw, z zasadami 
i pojęciami osób. Dla tego téż z pewną 
|otuchą oczekujemy konsekwentnego roz- 
woju znaczenia i stanowiska ministra ro 
daka dla Galicji. 

Wszystkie prawa i ustawy, choćby 
najmądrzejsze i najdogodniejsze, wobec 
braku i niechęci ludzi nie tylko, że się 
mie stają podporą dla naszego rozwoju, 
lecz eo gorsze bardzo jawnymi dowoda. 
mi naszćj nieudolności, niedołęztwa a na- 
wet zniechęcenia sprowadzając tym spo- 
sobem większy jeszcze rozstrój w admi- 
nistracji, jak m. p. po utworzeniu rad po- 
wiatowych. — Ludzie działają, a nie u- 
stawy. : : 

Wprawdzie stara rutyną mówi, że u- 
rzędnik jak żołnierz powinien być narzę- 
dziem tylko; maszyną. Otóż tóm przeko- 
paniem i wiarą Austrja doszła do prze- 
granéj pod Sadowa, wielkich długów, o- 
gromnych podatków, „upadku bogactwa 
w prowincjach swych i do dezorganizacji 
w administracji. ; 

Pan minister rodak, jako dobry Polak 
prawy obywatel, a dziś urzędnik — 
wie to zapewne najlepićj. 

Prowincja nasza zaniedbana pod każ- 
dym względem, „pędza 1 ubóstwo na każ- 
dym kroku. Bieda zabija wszystko, a 
bogactwo niestety nierodzi się, lecz zdo- 
bywa pracą i rozumem. A jednak Gali- 
cja, jakby nad nią ciężyło jakieś stra- 
szne przekleństwo, pomimo bogactw, ja- 
kie ma w ziemi i na ziemi, pomimo wy- 
bornej pozycji, pośredniczenia pomiędzy 
zachodem i wschodem, pomimo licznych 

anków a więc i kredytu, kolei a zatem 
komunikacji. . - - upada w bezczynności ; 
jak otrętwiali stoim w martwćj zadumie, 
ńie umiejąc się ani schylić, ani podnieść 
chaćby to co jest prawie gotowe i pójść 
dalej. 

Kwestja rozchodzi się o ludzi, lecz lu- 
dzi specjalnie wykształconych nie brak. 
Rok rocznie już od lat wielu z najlep- 
szych zakładów naukowych w Europie 
wychodzi młodzież polska, odznaczająca 
się umiejętnością i zdolnościami, Gdzież 
się ta. młodzież podziewa? — Technika 
wiedeńska wydaje ich eo rok blisko 


| dziesięciu, tyleż Zürich, Liege, Gan- 


dawa, Berlin, Bruksela dawniej 
Paryż — a jednak u nas puste..... 
Obcy zabierają nam tych ludzi, — jako 
zwykle najzdolniejszych, obdzierają nas 
z najlepszćj inteligencji, bogacąc się 
jéj zdolnościami i pracą. 

Na Zachodzie w każdćj niemal więk- 


i- |szćj fabryce znajdujemy Polaków zajmu- 


jących odpowiednie stanowisko. Widzimy 
ich nawet dyrektorami w wielkich fabry- | 
kach w Belgji i Szwajcarji, budowy ma- 
szyn parowych, cynku, warsztatów we- 


Jeżeli Galicja ma się i naprawić i roz- chanieznych, przędzalni, inżynierów itd. 


wijać na drogach samorządu i polskości, 


5 f 
a uniwersytetach w zakładach nauko- 


co mamy sądzić o dotychczasowym po-|wych, nie rzadko spotkać można polaka 

bycie w tój prowincji na pierwszych pra- | profesora z najlepszą sławą. Wszyscy ci, 

wie urzędach jawnych nieprzyjaciół pol- których w przejeździe poznałem, pomimo 
. gd Pet, ` .* Led | ak E ` 

skości i pomyślności prowincji, co mamy | Stanowiska, poważania, „dobrej płacy — 

sądzić o niezmienionym stanowisku pa- tęsknią za krajem, radziby powrócić, — 


nów dyrektorów policji, — pod których |lecz ; AN 
y policji, po Er TE przyjęcia i prześladowania policji, gdyż 


przewodnictwem odbywały si 


szne i oburzające fakta gwałtów i bez | W 


prawi w nie dawno minionych czasach ? 


Jak się może pogodzić nominacja i sta- |czonych 5 
nowisko w rządzie ministra Polaka i pa-|chało do Wiednia, 
trjoty z gospodarką tych panów w Ga-|pracy, 


licji ?. 


boją się utraty miejsca, obojętności 
znacznój części Są emigrantami. 

Dwa lata temu pięciu Polaków, skoń- 
zurychskieh techników przyje- 
szukać odpowiedniéj 
czterech z nich znalazło zaraz na 


miejscu i w okolicach posady, Piąty ża- 


szak w państwach konstytucyjnych |dnego obowiązku nie przyjął, lecz doga- 


O Z p an 


dzy współczesnymi, a na przyszłość — 
kilka wierszy wspomnienia w jakiejś bi- 
bljografji. Ale gdybym był Rapackim, 
dałbym sobie może słowo nie występywać 
w sztukach miernych, nie marnować ta- 
lentu w niewdzięcznych rolach, nie mo- 
zolić się daremnie podnoszeniem słabych 
utworów“. ; 

Takie myśli nasuwają się mimowolnie, 
kiedy, się. widzi Rapackiego w sztukach 
pierwszorzędnych autorów; sobotnie przed- 
stawienie „Skąpca* Moliera, nastręczyło 
nam znów. taką sposobność. Role takie 
jak Harpagona, są forsa p. Rapackiego. 
P roste „i jasne przedstawienie przez. autora 
jedn éj namiętności ludzkićj, dajo akto- 
rowi możność skupienia wszystkich sił 
swych na uwydatnienie i uplastycznienie 
jednego typu, w którym nie nie rozrywa 
uwagi widza, ani fabuła rozwiekła, ani epi- 
zody nie należące do rzeczy, ani inne równo- 
cześnie występujące typy, Fabuła prosta 
i zwięzła jest tylko tłem niezbędnóm dla 
jednej figury Harpagona — figur tyle tylko 
występuje, ile trzeba, aby uwydatnić tę 


niewidome dla oka zwykłego śmiertelnika. | jedną. główną figurę. Czyni to oddanie tój 


My dziś umiemy tylko fotografować cj a- 


ła — tradycja sztuki fotografowania duszy | wdzięczniejsze 
tę sztukę posiadali Szek- | artysty jak p. Rapacki. 


zaginęła nam -— i p 
spir i Moliere, a zapamiętół ją jeszcze sta- 


ry Fredro. BR "cał 
„Gdybym był dzisiejszym komedjopisa- 
rzem i po przedstawieniu jednej Z moich 
komedji, widział raz na scenie komedję 
Moliera, porzuciłbym może niewdzięczne 
rzemiosło moje, które mi w zysku przy- 


nieść może tylko — nędzną reklamę mię- 


ém trudniejszćm, ale tém 


j ; it 
jednéj postaci to jest pole dla takiego 


„Skąpiec“ Rapackiego o gl 
studjum psychiczne, przedstawiające nan 
całą skalę namiętności, począwszy od naj- 
słabszych jéj objawów, które, wzbudzają 
śmiech widza, przez wszystkie stopnie 1 
fazy komizmu, podsycające coraz to no- 
wym materjałem wesołość publiczności, 
aż do tego szczytu, gdzie nagle najwyż- 


jest to głębokie 
© nam 


szy komizm słabości ludzkićj staje się 
najokropniejszą tragedją i zimnym dresz- 
czem przejmuje wszystkich. 

Chwilę tę tragiczną umieścił Moliere 
w czwartym akcie — piąty akt poświę- 
cony jest załagodzeniu całego wrażenia, 
sprowadzeniu zgody między tymi, których 
namiętność powaśniła i zakończeniu har- 
monijnym akordem całćj sztuki. 

Niemając potrzeby rozpisywania się 
nad treścią znanćj powszechnie komedji, 
powiemy tylko, że p. Ekerowa odegrała 
dobrze swoją ®cle, tak samo p. Eker; p. 
Webersfeld nie zdołał z Kleanta stworzyć 
postaci, któraby harmonijnie zastosowała 
się do całości komedji; Kleant zanadto 
był sztywnym, nie miał w sobie najmniej- 
SZEJ dozy komizmu, na co przecież aktor 
grający marnotrawnego syna, łatwoby się 
mógł zdobyć. ą 


Z WIEDNIA. 


WYSTAWA OBRAZÓW 
"W r. Iez. 


(Dokończenie.) 


Dzisiejsza wielka technika w malarstwie 
zdobyła tajemnice światła — czeka na 
swego Raphaela w historji, -Kaulbach, Ma- 
tejko..... są to wieley przodownicy. 

Wystawa wiedeńska zaledwo czterema 


ZZA 


eż historycznemi 


dzając uczuciu przywiązania do kraju, 
wrócił do Galicji. Pół roku szukał zaję- 
cia i znalazł nareszcie z wynagrodzeniem 
60 guldenów na- miesiąc, w końcu do- 
stał się pod opiękę pana starosty, ten go 


, biuro komisowe Jakóba Geldwassera w hotelu pod Róża. — wre KL1riwowie: ksieg. Gubrynowicza i Szmidta ajencja dzieńników A. 


że nadejdą nowe ustępstwa, a myśmy 
nie skorzystali a nawet nie uregulowali 
tych, które dotąd zdobyliśmy. Nie umie- 
my wziąść się do rzeczy, nie umiemy 
pracować. Nie mamy w sobie ani ducha 


po niedługim namyśle zdenuncjował do|jawności, ani otwartości, ztąd też ani 
uamiestnietwa, a to odesłało panu dyrek-|śladów w mas dopatrzeć odwagi cy 
torowi policji, który za to, że kiedyśjwiłnój. Bawimy się albo w politykę 
podczas powstania był aresztowany przez | wielkićj lojalności, jesteśmy zdemoralizo- 
tydzień, uwięził i wypędził z Galieji|wani polityką kruczków, zabiegów i u- 


wywożąc za granicę. Ciężko biedak przy- 
płacił patrjotyczne zapały, przywożąc 
swoim kolegom odstraszającą przestrogę. 

Dobrzeby było, aby w razie, jeżeli kie- 
dy nastąpią te szczęśliwe czasy, „przebu- 
dzenia się Galicji, który z dzienników lub 
ad koc wysadzony specjalnie komitet, za- 


krytych intryg, którą z sejmu i z rajchs- 
ratu wprowadzamy do wszystkich zarzą- 
dów autonomicznych, mamy ją już w to- 
warzystwach, a w końcu wejdzie ona i 
pod dach rodzinny jako następstwo przy- 
zwyczajenia. Nie mamy praktycznego po- 
czucia obowiązków, ani umiejętności ko- 


jął się wezwaniem wszystkich Polaków, | rzystania z chwili. 


przebywających za granicą, do podania 
rodzaju zajęć swoich i stanowisk, oraz 
adresów, a przekonamy się wiele mar- 
nujemy sił i jak różnorodne w prze- 
myśle, kunszcie i umiejętnościach nasi ro- 
dacy zajmują miejsca. Ciekawa byłaby to 
statystyka, przedstawiająca w różnorodno- 
ści zajęć pewną zaokrągloną całość, mo- 
gacą dzielnie dźwignąć przemysł, handel 
i umiejętności w kraju. 

Mamy więc ludzi, to jest mieć ich mo- 
żemy, cóż więc jest eo nas tak w ubó- 
stwie i apatji trzyma? Brak inicjaty- 
wy, a szczególnićj w warstwach, od któ- 
rych ona wychodzić powinna, to jest w re- 

rezentantach kapitału, a to z braku wy- 
kształcenia narodowego. Jednostki kształ - 
cone za granicą nie wystarczą i ztamtąd 
inicjatywy nie przyniosą, choćby dla te- 
go, że zrozumiane nie będą. Brak zresztą 
poczucia w masach konieczności postępu 
i pójścia naprzód, brak łączności, 
wspólności działań i pracy. Są- 
dziliśmy np., że bank do przemysłu i han- 
dla w Krakowie, podniesie szczęśliwie 
inicjatywę, zawiedliśmy się jednak zupeł- 
nie. Bank ten przy narodzeniu swém o- 
trzymał pierworodny grzech galicyjski, 
koteryjność, pod jćj więc presją i tyl- 
ko dla jéj interesów pracuje i dotąd nie 
okazał nawet żadnego pociągu, aby się 
ochrzcić i zmazać ten straszny grzech. 
Koteryjność istotnie jest jedną z naszych 
głównych plag, ciążących na galicyjskićm 
społeczeństwie, we wszystkich warstwach. 

Wszyscy sobie, to hasło u nas. Ary- 
stokracja wielka sobie, mała sobie, 
szlachta sobie, profesorowie sobie, 
adwokaci sobie, handlarze cukru i im- 
biru sobie, bławatnicy sobie, ręko- 
dzielnicy sobie i tak aż do koterji na 
wsi i ulicy, z tém jednak zastrzeżeniem, 
że każde kółko zawzięcie i niezmordowa- 
nie puka do drzwi koterji, o którćj są 
dzi, że ona stoi wyżéj od niego, tej się 
kłania i służy w potrzebie, a zamyka się 
i rygluje przed tymi „ po nad. których w 
swojem przekonaniu się WZnosi. 

Wołamy a przynajmnićj: udajemy, że 
wołamy o samorząd nie śmiejąc postawić 
kwestji jasno, otwarcie i stanowczo, gdy 
zresztą przyjdzie jakaś jego cząstka, nie 
umiemy sobie dać z nią rady, nie wiemy 
jak się wziąść, co począć, często niszczy- 
my sami to, cośmy zorganizować powin- 
ni. Cośmy WPbili z gminami, z naszćm 
prawodawstwem, rozdziałem, zabiliśmy 
je. Nie ma organizacji w kraju, bo nie 
ma po prostu gmin. Cóż teraz robimy z 
radami powiatowemi i miejskiemi? Skar- 
żymy się na połowiczność, a w téj poło- 
wie nawet pracować mie chcemy. Niech- 


może, a z tych połowa BOBER na pol- 
skich malarzy! Bez zaprzeczenia 
pierwsze miejsce w dziale tym, stanowi 
znakomity obraz Leopolda Lófflera 
(Radymno). Przedstawia on wnętrze salo- 
nu pałacu Rudolfstadt. Przy śniadaniu 
siedzą: Książe Alba, książe Braunschweig 
z synami.. — Przed nimi stoi hrabina 
Schwarzburg w dumaćj postawie z wyra- 
zem groźby i zemsty, dając księciu Albie 
do podpisu rozkaz cofnięcia rabunku po- 
anacea przez jego wojska w dobrach 
rabiny. We drzwiach uzbrojeni domo- 
wnicy stanowią eskorte pani domu i są 
wymownóm poparciem jéj wymagań. Sce- 
na ta dzieje się w 1547 roku, a świetnie 
opisana jest przez Szyllera. ' 
Koloryt Rembrandtowski, który sobie 
Löfler tak znakomicie przyswoił, a przy 
tém harmonja kolorów i łagodny niewy- 


księcia Alby i Braunszweigów, jak ró- 
wnież imponująca postawa hrabiny, do- 
kładnie nam tłumaczą całe zajście ze ści- 
słością historyczną oddane, a którego do- 
pełnieniem jęst lud zgromadzony i uzbro- 


jony u podwoji wejścia. Szkoda, że obraz 


ten nie jest kartą historji polskiej. Gdyby 
jednak nasi artyści, ograniczali się tylko 


do polskich rzeczy i czekali na nabyw- 
AE 


ców Polaków, pewno połowa z nich 
czekałaby się głodowéj śmierci, 


o raaa ohu bisłozycznym: ODE 
WE p. Abramowicz przed- 


poszczycić się | stawiający gr 


inych 


Nominacja ministra dla Galicji wywo-| 
j 


łuje adresy zaufania, zaczynające się i koń- 
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siało ustąpić; chociaż sukcesorowie 1 
dzy rządzącćj im jeszcze bardzićj ws 
Do ostatniego adresu nie było właś 
wie ani powodu, ani potrzeby, wysz 
jak Deus er machina z głowy. wydzi 
niemającego do iniejatywy w tym prz 
miocie prawa; można było nie brać 
działa w dyskusjach wcale i nie 
wać; a jednak koncept liberałów. nie- 
mieckich przez wspólną akcję naszą i 
opozycji nieniemieckićj został uchwalony 
i adres w imieniu legalnćj reprezentacji 
panimo] N. Panu zostanie przedło- 
ony. F PES 
Jakby na dodatek. tak otrzebn: E 
miły, jak są w podatkach Een, 
do tćj przymusowćj roli, którą się 
grało, trzeba było jeszcze niefortu: 
odezwania się ministra Grocholsk 
które bądź co bądź nie wypadło na. 


Ci 


czące na kilku frazesach, które niczém |rzyść sprawy i podało broń niebezpie 


innćm nie są jak pustém pochlebstwem |ną w ręce partji centralistycznej. 


bez celu, bo któż wątpił o zachości, pol- 
skości i patrjotyzmie p. Grocholskiego? 
Czyż to rady i wydziały powiatowe nie 
powinny korzystać z chwili tak dogodnej, 
choćby dla tego, aby poprzeć żądanie 
kraju i usiłowania ministra, zrobić wielki 
zjazd, żądać co się należy, a w tćm co 
już jest, wymagać stanowczego uregulo- 
wania, aby raz przyjść do porządku, aby 
raz zapełnić braki i usunąć dotkliwe za- 
pory, o których wiemy wszyscy, mówimy 
po cichu ale wystąpić i mieć odwagę gło- 
śnego powiedzenia prawdy boimy się, a 
bronimy się przez koteryjność, żeby się 
nie narazić osobistościom. 
Narzekamy na wszystkich i na wszyst- 
ko, a jesteśmy męczennikami własnego 
niedołęztwa, lenistwa i nieumiejętności. 
Brak nam rozumu politycznego obywa- 
telskiego, brak wykształcenia narodowego, 
Widząc skończoną gminę w Szwajcarji, 
świetne uregulowanie stosunków ekono- 
micznych w Badeńskićm, bogactwo w Bel- 
gji, organizacyjną administrację w Pru- 
sach, a wszędzie dobry byt i zamożność, 
wszystko to w sercu Polaka budzi głę- 
boki smutek a nawet przerażenie. Nasze 
niedołężne, niekonsekwentne i maleńkie 
prace, wobec kolosalnych postępów ob- 
cych, są niedojrzane prawie, tak że obok 
niewoli politycznej i inne czekają na u- 
ciski. Zaleją nas swemi produktami, za- 
biją umiejętnością, rutyną pracy i korzy- 
staniem z naszego niedołęztwa i bezra- 
dności. x; 
Ludzie działają, a nie prawa 
ìi ustawy —i koteryjność ludzi nam nie 
wychowa, ani ich nie odszuka, 


Wiadomości polityczne 
i korespondencje. 


Wiedeń 28 maja. 

„M. Z adresami do tronu nam się jakoś 
nie wiedzie; czyśmy w sejmie galicyjskim 
układali adresy za Schmerlinga czy za 
Beleredego samodzielnie, czyśmy brali 
udział (choć niechętnie) w obradach rajchs- 
ratowych nad adresami z inicjatywy Niem- 
ców pochodzącymi, nigdy z tego nie było 
dla nas jakićjbądź korzyści, choćby mo- 
ralnćj. Niemcy przynajmnićj z adresów 
swćj koncepcji przez izbę niższą i wyż- 
szą w jednym duchu zredagowanych, od- 
nieśli chwilową satysfakcję, że ministe- 
rjum Potockiego pod tym naciskiem mu- 


porn, 


a U klęczącego 
bą z prośbą o łaskę dia 


rzed księciem 
Egmonta. y 
iedawno zachwycaliśmy się jego pię- 
kną kwieciarką na wystawie krakowskićj, 


jak również widzieliśmy ładny obraz wy- 
słany do Lwowa, a na nim starego Zyg- 
munta rozrywającego swe ciężkie myśli, 
wesołością i figlami wiewiórki. 

Usilna praca i znaczne postępy, jakie 
na każdym nowym obrazie są widoczne, 
bardzo dobrze wróżą o przyszłości arty- 
stycznćj p. Abramowicza. 

Biskup Upern i książe Alba, tak dwa 


różne typy i charaktery, stanowią jednak | wróżącą o przyszłości artysty, 


dobrą harmonję. Pokora biskupa i duma 
księc'a dopełniają się na korzyść całości. 


Na twarzach ich nie widać tak czesto | 
R EEEN ZAL TE ER > er jetaj 
trafiającćj się pospolitości. Owszem czuć czynka zakłopotana , leez z nietajoną 


godność i stanowisko jakie zajmują. 


ku obrazek. 


Nareszcie dwa jeszcze tylko historyczne 
7 T == 


obrazy młodego Bergiera' z I 
przedstawiające cesarza Rudolfa II z Ke- 
sód, i Wa Józefa, kardynała Khlesl" 5 
z biblją w klasztorze, mają te same pri sA 
mioty świetnego wykończenia Ain są 
akcesorjów, zacząwszy od ubioru, a sko 
czywszy Da najmniejszych drobiazgach, 
lecz i te same wady, martwoty drewnia- 
l twarzy (mimo wytrzeszezonych oczu 
kardynała) i braku myśli na czołach. 


Jednym z lepszych rodzajowych obraz- 


a iiai l skie z W |dością, stojąc w oknie pierwszego pię 
lorów ry. | ogólności elegancja panuje. Kołoryt jasny 
nudzony ton, dają dziwny urok całości.|i śmiały, ton od purpury 


biskupa, przy-|dzieńea czerwono przybranego. 
Charakterystyka z dramatyczną prawdą |jemnie się rozlewa i „PA 


: I odbija na całym |człowiek już wdrapał 
obrazie. W istocie zręczny to i pełen sma- 


Jak jéj użyli, dość. przeczytać 
sprawozdawcy Herbsta i nie spusz 
się na jego sąd, zestawić tylko dane, 
przezeń z protokółów wyjęte. Dla nas to 
rzecz większćj wagi, jak dla Niemców; 
oni zawsze znajdą miejsce u wie 
ołtarza, czy jak się zdarzy, nieraz Ci 
redo, prezes izby panów, czy Mensdc 
minister spraw zewnętrznych niezdarr 
swą w wystąpieniu parlamentarnóm w 
datnią, zawsze się znajdą jak trze 
zastępcy czy Auerspergi czy a 
zapomną łatwo, że się skompromitowało 
kiedyś parę niemieckich mężów stanu. — 

U nas, gdzie ledwie się udało po raz 
pierwszy wyforytować jednego ze swo- 
ich na wysoką posadę problemat cznej 
natury, daleko więcćj. potrzeba oględno- 
ści na każdym kroku, by nawet w for- 
mie nie grzeszyć czy nie błądzić, szeze- 
gólnie kiedy niema jak tu potrzeby ry- 
zyka, Nie jestto bowiem przypa- 
dek; jeźli kto nie ma z natury dara 
szybkiego zorjentowania się i ubrania my- 
śli w ścisłą formę ez abrupto, toć właśnie 
na ławie ministarjalnćj mnićj potrzebną 
jest zdolność i łatwość improwizowania, 
jak na poselskićj. Minister ma prawo za- 
brać głos i na drugi dzień i późnićj. Wy- 
starczy (jeźli mając wogóle myśl repliko- 
wania) powie, iż odpowie na jednój z na 
stępnych sesji. < y 

Co do procederu delegacji gal. wtéj 
sprawie utrzymują, jakoby ministerjam 
życzyło sobie uporania się z adresem 
przed świętami i że delegacja gal. mini- 
sterjalną myśl sobie przyswoiła. pa 

Nie słychać jednak, czyli go się 


z 
„mowę 
wę 


„| dzono i pytano, jakby to pogodzić de- 


klarację jednego dnia, do którćj si przy-- 
łączył i Petrino w imieniu swych” kole- - 
gów (że potrzebny czas do rozpatrzenia 
się w tćj sprawie dłuższy, t.j. przynaj- 
mniej kilkudniowy poza zielone święta) 
z nową uchwałą; bo 24 godzin to co in- 
nego niż 8 dni. Zdaje się nawet, że i 
Niemcy w końcu byliby przystali na ole 
łożenie przedmiotu na pierwsze posiedze- 
nie po świętach. a 
Jeżli nam jakoś gładko nie idzie z a- 
dresami i na nich nie wychodzimy tak 
jak sobie życzą niektórzy amatoro 
podobnych objawów i rozpraw w tej 
terji, służących za pole do popisów par 
lamentarnćj retoryki, to jeszcze gorzćz 
nam w rajchsracie idzie z zespoleniem 
się w kombinacjach wysokich z b. mini- 
strem rolnictwa, któremu się koniecznie 


„ACZ = 
-7 


ków, obdarzył wystawę p. Robert Schu- 
ster, Krakowianin, młody jeszcze czło- 
wiek kształcący się w Wiedniu. Na płó- 
tnie jego wdzięcznie rysują się znane 
nam poczciwe, pełne wyrazu i dobroci 
twarze polskie. Scena przedstawia odwie- 
dziny z powinszowaniem. Na pier d 
planie młoda matka blada, lecz uśmie- 
chnięta, szczęśliwa, — obok kołyska z 
dziecięciem, przy nićj mąż, w środku i 
u wejścia pokoju drużyna przyjaciół, — 
Ugrupowanie harmonijne, chociaż rozmai- 
te, — koloryt zielonkowaty, ton ciemna- 
wy — dają przyjemną całość, dob 


j 


W tym samym rodzaju jest dragi 
izek Niemca Angeliego z Więdni 
napisem: „Młodzieńcza miłośći“ B 
wiejskiego domku, odbiera bukiet « 
cznie oparty o. sery! 
gnieniem i myślą rad być w YĆ 
Kramy jego mie dać, — oña za to 
dniutka, hoża, zakochana, oczy duże, 

omina Tycjanowe Wenecjanki, na- 
wet sposób malowania, ową różowość za- 
skórną ciepłćj krwi płynącćj, w którćj 
tak Tycjan ceelował, stara się młody 


artysta naśladować. Miły, szarawy kolo- 


Wiednia — w swym o 
szczęścia oprócz miłego 


. < 


2 


e jeszcze wielką w Przedlitawji od- 
wać rolę. 

la posiedzeniu delegacji wspólnej czy 
stwowćj wybierano komisję budżeto- 
/ potrzeba było dawać głosy na 21 
ków. Centraliści mający za sobą 
;'kszość parlamentarną, zawsze się u- 
wiali dotąd z del. gal., ile do jakiego 
działu rezerwować będą miejse dla 
. galic, która je potóm obsadza- 
według swćj woli, do czego się 
Niemcy nie mięszali. 

Ex usu stawiany był warunek, że z je- 
ji strony mają wotować posłowie z 
icji na listę niemiecką, a z drugićj 
ony Niemcy winni wotować solidarnie 
listę gaiicyjskich delegatów im po- 
n 


i ą. 

Tak było zawsze. 

Na raz, jak to mówią ni ztąd ni zowąd, 

syszedł Petrinie koncept do głowy, że- 

to dobrze było, gdyby lista cała 2i 
zeszła po myśli jego, t.j. żeby w wy- 
ialo „budżetowym państwa“ zasia- 

li w większości przeciwnicy centralistów, 
.oponuje tedy naszym, żeby na listę 
jego, naturalnie odmienną (w którćj kan- 
dydatów obu izb po swojćj myśli popi- 
sał) od niemieckićj wotowali, a on zarę- 
cza, że jego kombinacja się uda. Ma wy- 
mowę i maluczkowaty spryt intrygi po- 
kątnój, łatwo mu było wyperswadować 
chwilowo naszym, że jego stosunki tak 
są silne, iż się znajdzie większość. 

Cóż się pokazało? Niemcy spostrzegli 
fintę, zobaczyli, iż delegaci gal. na in- 
nych wotują, a nie na tych, których im 
podano zich strony i powiedzieli sobie: 
ani jednego zgal. delegatów nie wy- 
bierzemy. 

Taki tóż był rezultat; w najważniejszym 
- wydziale, rozbierającym pozycje wydat- 

ków i przychodów na całą armję, przy- 
bory wojenne, finanse monarchji całćj ete. 
nie będzie po raz pierwszy głosu żadne- 
go Polaka. 

Stało się po raz pierwszy od zapro- 
wadzenia instytucji delegacyjnćj, że jak 
Czechów i Morawców, tak Polaków głosu 
w tój sprawie nikt nie dosłyszy. Choć 
| wydział, to nie „plenum“, ale doświad- 
czenie uczy, że tylko w wydziałach kła- 
dą się podwaliny do uchwał kwestji ży- 
wotnych, jak armja i skarbowość państwa. 
= P. s. Dowiaduję się, że Niemcy nieza- 
wiśle od konceptu Petriny, by ułożyć o- 
sobną listę, ułożyli sobie a priori nie 
głosować na Polaków, odwetowując im 
grzech popełniony przed paru dniami 
tóm, że na prezesa deleg. nie dali głosu 
Schmerlingowi, tylko Jabłonowskiemu. 


rząd choć w części chciał zadośćuczynić; 
jest rzuceniem rękawicy nam i Galicji. 
(Oklaski z prawicy.) Jeżeli tak być musi, 
podniesiemy ją! (Oklaski z prawiey, po- 
ruszenie.) 

Dziwna rzecz, że projekt do adresu 
nie wyraża nigdzie powątpiewania o rze- 
telności usiłowań rządu, a pomimo to 
gorzkie mu czyni wyrzuty. Sprzeczność 
tę trudno wytłumaczyć, choć przywykli 
śmy już do takich sprzeczności. Jedynym 
powodem może być to, że nie chee się 
pomawiać rząd o złe zamiary, ale odma- 
wia mu się zdolności do jakiegokolwiek 
zdrowego działania. 

Adres zarzuca ministerstwu niejasność 
projektów. Nie wiem jednak, czy komi- 
sja ma prawo zarzucać rządowi, że sam 
nie ma jasnego wyobrażenia o planach 
swoich. Może to tylko znaczyć, że ko- 
misja nie zdołała sobie o nich jasnego 
wyrobić pojęcia, co ich jednak bynaj- 
mnićj jeszcze nie potępia. (Oklaski z pra- 
wicy.) Sądzę, że o zdolnościach rządu, 
w razie jeżeli mu się coś nie uda, wten- 
czas tylko możnaby wyrokować, jeżeliby 
można wykazać, że którykolwiek z po- 
przedzających rządów lepsze w tym wzglę- 
dzie miał powodzenie. (Przeciągłe okla- 
ski z prawicy — bardzo dobrze! z pra- 
wicy i prawego środka.) Tak jednak nie 
jest. Wszyscy przypominamy sobie jesz- 
cze te czasy, kiedy u steru stał rząd, po- 
pierany zaufaniem przeciwnej strony tćj 
izby, którego bardzo szanowni członko- 
wie teraz w znacznćj części w komisji 
konstytucyjnćj zasiadają. (Huczne oklaski 
z prawicy.) Czyż tym panom udało się 
podówczas znależć kamień mądrości? 
(Oklaski z prawicy.) Ja owszem sądzę, 
że właśnie wtenczas rzucono zarody roz- 
dwojenia, które dziś jeszcze dzieli ludy 
Austrji; (oklaski z prawicy) sądzę, że 
wtenczas właśnie zwiększono rozbrat mię- 
dzy krajami, którego załagodzenie dziś 
jeszcze zaledwie udaćby się mogło (rzę- 
siste oklaski z prawicy), a ministerstwo 
doktorów sprowadziło na Austrję takie 
przesilenie, że nie tak łatwo z niego się 
wydostać. 

Wiernokonstytucyjność! oto bieżące ha- 
sło. Ani na włos nie można odstąpić od 
konstytucji. Tak mówi adres. Lecz czy 
to prawda? Zdaje mi się, że nie, a sam 
adres jest tego dowodem. 

Adres żąda bezpośrednich wyborów. 
Lecz któż tego nie wie, że jeżeli co, to 
bezpośrednie wybory sprzeciwiają się lite- 
rze i duchowi naszćj konstytucji? Głó- 
wna myśl konstytucji na tóm polega, że 
pojedyńcze królestwa i kraje wysyłają do 
rady państwa swoje reprezentacje. Prawo 


— Mowa p. Czerkawsklego w rozpra- to miałoby być o ljęte królestwom i kra- 
wie adresowćj, według stenograficznych |J9m i tychże reprezentacjom, a jakkol- 


zapisków : (dok.) 

o ogłoszeniu konstytucji grudniowej 
dwa szczególnie narody przeciw nićj po- 
wstały, choć każdy w inny sposób: Czesi 
w swój deklaracji, Galicja w rezolucji. 

Między temi dwoma aktami wielka za- 
chodzi różnica. Deklaracja czeska była 
wprost przeczeniem konstytucji grudnio- 
wój, a ci, którzy ją wydali, stanęli poza 
konstytucją i postanowili ją zwalczać. Re- 
zolucja galicyjska oparła się o konstytu- 
cję, by w drodze konstytucy jnój uzyskać 

a Galicji z". jej przynależne. Rząd 
ówczesny jednćj i drugićj stronie stano- 
w°- odmówił. Czechom powiedziano, że 
p: inni stanąć na gruncie konstytucyj- 
nym, a delegację galicyjską różnemi kru- 
czkami i wybiegami tak długo łudzono, 
aż ją do peiden: pe tera przyparto, zkąd 
już tylko jedna prowadzi droga, droga, 
którą Czesi zaraz z początku obrali. 

Odtąd w Czechach namiętności bar- 
dzićj się wzmogły, a Galicja ciągle jesz- 
cze czeka zaspokojenia prawnych swych 
żądań. Wtóm następuje rząd, który przy- 
najmniej w pewnym względzie chce za- 
dośćuczynić Galicji i przedstawia izbie 
projekt rządowy, obejmujący niektóre ży- 
czenia kraju, o ile takowe w jego prze- 
konaniu z położeniem państwa pogodzić 
się dadzą; oświadcza nawet gotowość do 
przyznania Czechom takich samych u- 
Btępstw. 

rok ten i to oświadczenie wywołało 
burzę przeciw rządowi i spowodowało na- 
wet komisję. konstytucyjną do zapropo- 
nowania w izbie zażalenia na rząd wobec 
korony. 

Moi panowie! Takie postępowanie jest 
zarazem wypowiedzeniem wojny tym mę- 
żom i reprezentantom, których życzeniom 


rysunku, niezłej kompozycji — twarz 
młodćj kobiety thai nad gr 

zbyt pospolita — jak mówią — ordyna- 
ryjna, tak, iż prawdziwa boleść, jaka 
się na jéj twarzy maluje, nie może poko- 
naé pospolitośc. rysów. 

To samo trzeba powiedzieć o bardzo 
. wdzięcznym, pełnym zalet i uczucia o- 
brazku górskim p. Kotsisa, który już 
widzieliśmy na wystawie krakowskićj — 
„Sprzedaż ostatnićj chudoby.“ Dlaczego 
p. Kotsis wybrał najbrzydszą twarz gó- 
ralską dla odmalowania boleści po utra- 
cie ostatniego dobytku, wiernój kozy i tę 
twarz napiętnował jeszcze tak brzydkim 
nosem? Dlaczego wyszukiwać koniecznie 
brzydoty, gdy wszędzie, a tóm częścićj 
w górach, tak łatwo spotkać można pię- 
kność okolic i piękność ludzi. 

Czyż dla uczczenia prawdy konie- 
cznie potrzeba pospolitości, — czyż 
materjalizm w sztuce nie może har- 
monizować z estetycznością, nie 
wymaga również piękności dla swego 
bytu? A jednak p. Kotsis ma tyle rze- 
wnćj prostoty i jak chce, tyle poczucia 
w nićj piękna, że wielu artystów poza- 
zdrościćby mu mogło. Naprzykład dzie- 
cię górala na tym samym obrazku, ob- 
wiązane płachtą, siedzące przy ojcu, — 
jakaż to przyjemna, a nawet ładna dzie- 


cina! jak ono rozczulająco płacze za 
0 OZA. 

téj saméj sali umieszczone, a pewno 
najznakomitsze 


wie, przysłał p. 


ortrety na całéj wysta-įtego arcydzieła, stała prze 
enbach z Wiednia. Wi-! młoda kobieta zapatrzona, nieruchoma — 


wiekbądź i w tóm leży dziwna sprze- 
czność. 

Rząd nadmienił pewnego razu, jeżeli 
sobie dobrze przypominam, że chce w 
drodze konstytucyjnćj zmienić konstytu- 
cję i to mu poczytano za zbrodnię, tu 
jednak żąda się zmiany konstytucji przez 
nadwerężenie konstytucji. Chce się bo- 
wiem narzucić krajom bezpośrednie wy- 
bory, nie pytając nawet reprezentantów 


tych krajów. (Oklaski — bardzo dobrze! 
z prawicy.) 

Zapomina się jednak, że na tém wła- 
śnie polega istota konstytucji, że wszyst- 
kim zapewnia prawa, jakie posiadają. 

Jeszcze jedno! Zawsze utrzymywano, 
że bezpośrednie wybory stoją w związku 
z rezolucją galicyjską, jeżeli się na je- 
dno akdi hy musi się i drugie przyjąć. 
Tymczasem w projekcie adresowym nie 
ma o tém ani słowa. Ząda się wprawdzie 
bezpośrednich wyborów ale nie wspomi- 
na się nawet o rezolucji, zapewne w tóm 
przypuszczenia, że Galicja przyjmie ro- 
formę wyborczą, choćby nawet rezolucji 
nie otrzymała. Mimowolnie nasuwa się 
pytanie: co sądzić o rzetelności obietnic, 
jakie nam w tym względzie zawsze da- 
wano? Czyż łudzenie nas nie było ich 
celem ? 

Jednak moi panowie, my się podstę- 
pem ująć nie damy a projekt aA jest 
nam najlepszym dowodem prawdziwości 
i rzetelności waszych przyrzeczeń. (Okla- 
ski z prawicy). Jest to tylko jeden krok 
dalój na drodze polityki, kierującćj się 
hasłem: zgiąć lub złamać! 

Złamać możecie nas, panowie, jeżeli 
wam siły na to starczą, ale zgiąć nas nie 
potraficie. (Oklaski z prawicy). Prawa cie- 
miężonych i uciskanych narodów muszą 


doczne naśladownictwo i koloryt rem- 


obem jest į brandtowski. Nie ujmuję im wcale ani 


zalet, ani wartości. — Oprócz znakomitćj 
techniki, podniesiona w nich została stro- 
na podobieństwa duchowego, a które 
przecież stanowi najgłówniejszy przymiot 
portretu. Zdaje się, że te twarze, to nasi 
znajomi; czekamy, rychłoli do nas prze- 
mówią. — Portret młodćj osoby w aksa- 
mitnóm ubraniu obszytóm futerkiem, za- 
chwycający układem, wdziękiem i wy- 
kończeniem, choć inne tém ostatniém zu- 
pełnie poszczycić się nie mogą — i to 
jedyna dość znaczna ich wada. 

Tuż obok wdzięczny obrazek znakomi- 
tości Franciszka A dam a, urywek z kam- 
panji 1848 roku we Włoszech. Dawno 
nie widziane na obrazach dzisiejszych ty- 
py w postaciach, charaktery wojskowe, 
przypominają nam niedawno minioną, a 
tak szlachetną dążność malarstwa mona- 
chijskićj szkoły odrodzenia. 

Z siedmiu artystów aquarelli, którz 
swe prace przysłali na wystawę Łaśnik 
Passini z Wiednia, tak co do kompozy - 
cji £ układu, ruchu Życia , „czystości i do- 
kładności wykonania; słowem talentu, 
najpierwsze miejsce zajmuje! 

Nareszcie lituanika naszego wieko- 
pomnego i nieodźałowanego „Artura — 
wszędzie i zawsze, na każdćj wystawie 
budzi podziw i zachwyt, a pewien gie- 
boki szacunek dla dramatu, który prze 
stawia. — W chwili, gdym się zbliżał do 


obrazami 
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w końcu zwyciężyć. Jeżeli w Austrji na- 
rody, które dotąd były podnóżkiem je- 
dnego panującego szczepu, wyzwolą się 
z pod tćj przemocy, Austrja zajmie znów 
znakomitsze i poważniejsze stanowisko w 
radzie narodów europejskich. (Wesołość 
na lewicy i na galerji). Ale droga pro- 
ponowana w projekcie adresowym nie 
doprowadzi do tego celu ani dotychcza- 
sowa polityka większości. 
Sądzę, że dowiodłem: 1) że projekt a- 
dresowy w nieprawny sposób wniesiony 
został do izby; 2) że określone tam po- 
łożenie rzeczy nie zgadza się z rzeczy- 
wistością; 3) że doradcy korony nie za- 
sługują bynajmnićj na wotum nieufności, 
jakie zaproponowano ; 4) że adres zawie- 
ra myśli, nie mogące wyjść Austrji na 
dobre, ale owszem narażające państwo 
na niechybną zgubę. Przekonany tedy je- 
stem, że panowie będziecie mnie mieć za 
usprawiediiwionego , jeżeli wnoszę, żeby 
wysoka izba nad przedstawionym jéj pro- 
jektem adresowym przeszła do porządku 
dziennego. (Oklaski. Bardzo” dobrze! z 
prawicy i prawego środka). 
Wniosek znalazł dostateczne poparcie* 
— Przemówienie min. Grocholskiego. 
Powiedział jeden z poprzednich mow- 
ców, jakobym ja się wyraził, że nasza 
konstytucja jest sfałszowaniem dyplomu 
aździernikowego. Nie powiedziałem te- 
o. Mówiłem, że fałszowanie dyplomu 
październikowego jest przyczyną naszych 
zamieszek od 10 lat— lecz nie mówiłem, 
że nasza konstytucja... 
Gincel. Wzywam izbę na świadectwo, 
że tu publicznie konstytucją... 
Prezydent. Nie dałem panu głosu. 
Min. Grocholski. Jest to zupełnie 
co innego — sfałszowano dyplom wtedy, 
gdy wydano patent lutowy. O fałszowa- 
niu w przyszłości nie mogło być mowy, 
gdyż potóm uchwalała izba, a cesarz san- 
cjonował co się zdawało dobrem. Nie 
uwzględniano wtedy wcale dyplomu pa- 
żdziernikowego, nie można więc utrzy- 
mywać, że obecna konstytucja jest sfał- 
szowaniem dyplomu. 


— [Budżet przedlitawski] na r. 
1871 według sprawozdania komisji finan- 
sowój rajchsratu, robi nader smutne wra- 
żenie. Majątek państwa zmniejszył 
się o 41 miljonów, a mimo to po- 
zostaje do pokrycia niedobór 115/, 
miljonów. Cała suma wymagana przez 
rząd na r. 1871 wraz z kredytami do- 
datkowemi wynosi 851,719,011 złr. więc 
o 30,980,357 złr. więcej jak w wydatki 
w r. 1870. Wszystkie dochody państwa 
obliczone są na 299,852,091 — brakowa- 
łoby zatóm 51,867,520 złr. Komisji mimo 
wszelkich wykreślań udało się zaledwo 
zmiejszyć wydatki na 345,556,940, do- 
chody zaś przez podniesienie niektórych 
pozycji, obliczyła komisja na 333,949,907 
złr., pozostaje więc niedobór 11,607,033. 
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Erannis. 


— IATA wojsk wersal- 
skich do Paryża| nastąpiło w nie- 
dzielę d. 21 b. m. Z wejściem ich, dwu- 
miesięczne panowanie komuny runęło nie- 
powrotnie i zagrzebało się wśród piekiel 
nego ognia pod gruzami walących się 
domów. Opisujemy poniżćj początek sztur- 
mu wojsk regularnych według Gaulois i 
Corresp. Havas: 

Około 2 godziny po południu porucz- 
nik z marynarki Trèves dojrzał jakiegoś 
człowieka, zbliżającego się do bastjonu 
nr. 62 i powiewającego wciąż chustką. 
Porucznik stał w przykopie; prosta prze- 
zorność doradzała mu postępować z wielką 
ostrożnością. Improwizowany parlamen- 
tarz nalas i wołał, że wał fortyfikacyj- 
ny opuszczony i że można bezpiecznie 
pójść naprzód. W tóm miejscu ostatni 
przykop jest oddalony tylko na kilka 
metrów od przedniego szańca wału forty- 
fikacyjnego; zebrano więc pewną ilość 
żołnierzy, opuszezono paralelę i postępu- 
jąc drogowym wąwozgjąę przekroczono 
s ikek; bramę. 

Zawiadomiono 0 
wódzców, rozkazy biegły raz za razem, 
wojska zgromadzały się na tyłach, będące 
gotowe poprzeć ten ruch. Jenerał Douai 
skierował swych ludzi ku bramie wersal- 


skiej. 
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ciche łzy obficie spływały po jej Pkk 
Towarzystwo ze współczuciem spoglądało 
na piękną postać nieznajomćj szeptając 
sobie, że to pewno Polka wzruszona tak 
żywóm przypomnieniem strasznych wy- 
padków swego narodu, płacze. — Ktoś 


z przytomnych objaśnił, że to siostra 


Grottgera. — Zgromadzenie przez 
hołd dla mistrza i szacunek dla boleści 
siostry — w tój chwili po cichu ustąpiło 
z tój sali. 

Niepodobna opisać, a nawet wyliczać 
wszystkich obrazów z tegorocznej wysta- 
wy, gdyż liczba ich już do 655 docho- 
dzi przez 300 malarzy! Ograniczyłem się 
więc tylko do najwybitniejszych tak co 
do wartości, jak 1 kierunku, z uwagą na 
naszych polskich artystów. 

Ogólny pogląd na całą wystawę stre- 
ścić się da w tych kilku słowach. Te- 
chnika skończona, tajemnice przyrody 
zwycięzko zdobyte! Wszystkie te ay 
jednak czekają na zjawienie się geniuszu, 
któryby je podniósł w właściwe sfery 
ideału, opromienione wielką myślą idei. 
Może być, że z synów Polski wypłynie 
teraz ten oczekiwany mesjasz sztuki, gdyż 
obecnie Polacy najwięcćj odznaczają się 
myślą w malarstwie — a świetna prze- 
szłość , cierpienia ojczyzny, nieustanna 
walka z E rision zewnątrz i we- 
wnątrz narodu dla zdobycia niepodległo- 
ści i wolności, rozbudza uczucie, dając 
mu tak szeroki widnokrąg, jakim są na- 
dzieje przyszłości. I. M. 


ZEE 


tóm wyższych do- 


Oto jakie jest rozpołożenie tych dwóch 
punktów, którędy m RES 

Na lewo brama Auteuil wznosząca się 
pomiędzy bastjonami 62 i 63, jest wy- 
wrócona już od kilku dni, ale powstańcy 
zastąpili jéj zburzone zamknięcie wielką 
barykadą, zamykającą blaszany most, łą- 
czący dworzec z wiadukiem kolei żelaz- 
néj. Oddział wszedł tym punktem idąc 
za parlamentarzem, który wydaje się być 
inżynierem. Zaledwie wkroczono, powstań- 
cy przyjęli wojsko ogniem z ręcznój broni, 
sami ukryci w okolicznych domach i za 
bili kilku ludzi. — Tymczasem z wielką 
energją obracano na nieprzyjaciela wało- 
we działa, donoszono rękami amunicję, 
przyciągniono kartaczownice idąc dalój 
w kierunku linji kolei żelaznej. : 

Na prawéj stronie, poniga bastjona- 
mi 65 i 66 u bramy wersalskićj, korpus 
jen. Douai, dotąd stojący z bronią do 
nogi i oczekujący rozkazów, uczuł się w 
obowiązku wkroczyć także do miasta, 
miejscem najwięcćj występującóm na przód 
fortyfikacji pod Point-du-Jour. Tutaj prze- 
strzeń pomiędzy wałem obronnym a wia 
dukiem jest znaczna, a wiaduk mógłby 
był stanowić nowy bastion tak silny jak 
ten, który dotąd wstrzymywał armję przed 
Paryżem. ; 

. Pomaszerowano naprzód rozbrajając po- 
jedyńczych ludzi; inni biegli w głąb mia- 
sta szerząc alarm. — Strzały padały ze 
wszystkich stron, żołnierze rewidowali ba- 
raki, koszary, kazamaty i opanowali cały 
tipa czoła fortyfikacji. 

owstańcy wycelowali kartaczownice 
na wiaduk. Ich tyraljerzy, rozsypani po 
drugićj stronie Sekwany, usiłowali naszych 
powstrzymać, ale zapęd żołnierzy był nie 
do powstrzymania; wszystkie pozycje za- 
jęto. Wzięliśmy dosyć jeńców, pomiędzy 
którymi dowódzcę na pysznym białym 
koniu. 

Prawie o tćjże samćj godzinie inny 
parlamentarz wyszedł aż do Montrouge, 
mówiąc do oficera, idącego naprzeciw 
niemu, że może zająć Mały Montrouge 
i Kalifornję. Jen. Cissey nie pozwolił wyjść 
swym wojskom nie sprawdziwszy faktu 
zarządził mały rekonesans, który potwier- 
dził ustąpienie gwardzistów, i te małe 
wioski zostały zajęte. 

O godz. 5!/, marszałek Mac-Mahon dał 
rozkaz dywizji Bruat maszerować na- 
przód i telegrafował do jen. Vinoy, aby 
polecił wojskom jen. Faron wziąć za bro 
i z obozu Satory przejść do Sèvres w miej- 
sce dywizji Verger. Pan Thiers udał się 
w nocy także do Sèvres i stanął w starćj 
fabryce porcelany, gdzie odbierał depe- 
sze od marszałka i redagował cyrkularze 
do prefektów. 

— [Posiedzenie zgromadzenia 
narodowego zd. 22 b. m.] o g. B!Ą 
otworzył pan naczelnik władzy wykonaw- 
czćj następującą mową: 

Nie mam wam nie do powiedzenia, o 
czem byście już nie wiedzieli, ale w tak 
ważnój okoliczności mielibyście prawo 
dziwić się, gdybyśmy wam nie mówili o 
atakach przez nas pokierowanych. Spra- 
wa sprawiedliwości, porządku, cywilizacji 
tryumfuje, dzięki męztwu naszćj armji 
(oklaski). Jenerał dowodzący, dowódzcy 
korpusów, jenerałowie dywizji i brygad, 
oficerowie, a głównie żołnierze, wszyscy 
wypełnili swój obowiązek; pozwolicie mi 
przeto powinszować naszćj dzielnćj armji 
za szczodre przelanie swćj szlachetnćj 
krwi, poświęconćj na wypełnienie wszyst- 
kich wielkich obowiązków. ` 

Z pomocą potężnej artylerji postępo- 
waliśmy z wielką szybkością tak na forty 
Issy i Vanves jak i na wałowe fortyfika 
cje. Ale to trudna rzecz iść podziemne- 
mi podkopami; nie myśleliśmy wejść jak 
za dwa lub trzy dni i to z wielkim wy- 
siłkiem i stratami. Szczęściem oszezędzo- 
no nam tćj srogićj konieczności i krew 
naszych Żołnierzy nie wiele płynęła. — 
Oto jak się rzeczy stały: 

Wczoraj po południu jen. Douai spo- 
strzegł, że brama St. Cloud jest przystę- 
puą i wkrótce jen. Douai wszedł do Pa- 
ryża, posunąwszy się aż do łuku tryum- 
falnego. — Jednocześnie jen. Ladmirault 
wszedł na lewo, a jen. Vinoy podał rękę 
jen. Cissey, który oparł swoje lewe skrzy- 
dło o Montparnasse, a prawe o Inwalidy. 
Ze swćj strony jen. Clinchant, wchodząc 
przedmieściem ś. Honorjusza, dotarł aż 
do opery. 

Taki jest stan dziś o godz. 2éj; jesteś- 
my przekonani, że Paryż wkrótce odda- 
ny będzie swemu prawdziwemu władzcy, 
którym jest Francja. Dodam, że co się 
tyczy losu powstańców, prawa będą z ca- 
łą surowością wykonane; z prawem w rę- 
ku skarcimy zbrodniarzy, nie szanującye 
ani własności prywatnój, ani pomników 
narodowych. Będzie to pokuta wymierzo- 
na przez prawo i tylko przez prawo (ży- 
we oklaski). 

Pan J. Simon składa projekt do pra- 
wa, który za nagły uznany i przyjęty 
został: 

1) Kolumna Vendóme będzie odbudo- 
waną na koszt państwa (bardzo dobrze!). 

2) Postawioną będzie na nićj statua 
przedstawiająca Francje (oklaski). 

3) Napis oznaczy datę zwalenia i przy- 
wrócenia. ; 

4) Pomnik pokutniczy wzniesiony na 
pamiątkę Ludwika XVl-go zostanie na- 
prawiony. 

Pan Cochery proponuje wniosek: „Zgro- 
madzenie narodowe oświadcza, że armja 
lądowa i wodna, jakoteż p. naczelnik wła- 
dzy wykonawczej dobrze zasłużyli się oj- 
czyznie* (jednomyślne oklaski). 

Pan de Lasteyrie życzy dodać do po- 
wyższego wniosku nazwisko dzielnego 
marszałka Mac- Mahona (potwierdzenie). 

Jen. Cluseret i Dombrowski mieli po- 
dobno robić propozycje p. Thiers odda- 
nia Paryża, pierwszy za sumę 10 miljo- 
nów franków, drugi tylko za 500,000 
franków. 

Nie znamy jen. Cluseret, ale co do Ja- 
rosława D. jesteśmy najmocnićj przeko- 
nani, że on niezdolny był do popełnienia 
takićj podłości i że ta pogłoska jest nik- 
czemną tylko potwarzą. 


ń|dano sześć list osób do z 


Nasze zdrojowiska krajowe. 


SZCZALMNIEC A. 
w roku 1870, 


przez dra Władysława Ściborowskiego. 


(Ciag dalszy.) 

Dla przyjemności gości była sprowa- 
dzona muzyka, złożona z 12 osób, po 
większćj części byłych muzykusów woj- 
skowych; ci au. codziennie zrana przy 
zdrojach w zakładzie głównym, po połu- 
dniu zaś naprzemian raz w zakładzie głó- 
wnym, a drugi raz na Miodziusiu. 

Wycieczki w prześliczne Pieniny, do 
Czerwonego „klasztoru, na górę Korony 
i w inne miejscowości w pobliżu się znaj- 
dujące, z powodu przeważnie słotnćj pory 
czasu bywały mniéj częstemi, niźli po 
inne lata, za to zbierano się wieczorami 
w sali restauracyjnćj zakładu górnego lub 
na Miodziusiu i bawiono tańcami, zwykle 
o godz. 12 się kończącemi. 

Znakomity skrzypek warszawski pan 
Władysław Górski dał koncert na 
skrzypcach, drugi koncert urządzonym 
został przez amatorów, połączony z przed 
stawieniem scenicznóm komedyjki Fredry 

„t. „Przed śniadaniem“. Dochód. z tego 

oncertu, jakotóż z wykładów publicz- 
nych p. Bernarda Kalickiego ze 
Lwowa, przeznaczonym został na cele 
dobroczynne; w części na wsparcie ubo- 
gich, w części zaś na fundusz szpitala dla 
ubogich, mającego być założonym. Do- 
tychczas zebrano 483 złr., które złożono 
w kasie oszczędności do dalszego rozpo 
rządzenia. Nadal postanowiono na ten 
cel pobierać od wszystkich zabaw i przed- 
stawień 10% od czystego dochodu. 

Wreszcie wspomnieć wypada o loterji 
fantowej, złożonćj z kilkuset fantów, urzą- 
dzonćj staraniem dam bawiących w zdro- 
jowisku, z którćj dochód wynoszący około 

złr. w 1/3 przeznaczono na fundusz 
szpitalny, a w ?/; na budowę nowego ko- 
ścioła w yk raj 

Czytelnia zakładowa, z którćj każdy 
za opłatą 1 złr. za cały czas pobytu w 
zdrojowisku może korzystać, utrzymy- 
wała 10 pism polskich, oraz kilka nie- 
mieckich i francuskich. Wypożyczalnię 
książek utrzymywał obywatel miejscowy 
p. Gawroński. Dla wygody gości wy- 
í ojowiska przy- 
bywających. - 

nowych urządzeń dokonanych w roku 
przeszłym lub rozpoczętych wymieniamy 
następujące : 

1) Budowę pięknego domu murowa 
s w pobliżu górnego zakładu o 13 
pokojach; budowa rozpoczęta w r. 1869 
jest już na ukończeniu; oraz wybudowa- 
nie kilku nowych obszernych domów wło- 
ściańskich z mieszkaniami parterowemi i 
na piętrach. 

3) Altana murowana ozdobna na Mio- 
dziusiu już została ukończoną, woda ze 
zdroju Wandy będzie do nićj sprowa- 
dzoną rurami szklanemi, ale zdrój sam, 
do którego prowadzi wygodny chodnik 
zygzakowaty pozostanie otwartym. Po 
dachem altany prócz obszernego pokoju 
osobnego znajduje się chodnik z ławecz- 
kami do wypoczynku dla pijących wodę 
ze zdroju Wandy. Nadto powyżćj tegóż 
zdroju wybudowano gruby i mocny mur 
dla zabezpieczenia możliwemu obsunięcia 
się góry. 

3) Nowo odkryty zdrój zwany zdrojem 
Jana zaopatrzono w oprawę kamienną i 
odpływ uregulowano. Rozbiór chemiczny 
wody tego zdroju poruczonym został 
chemikowi peszteńskiemu p. Lengyel, a 
do samego zdroju będzie prowadził cho- 
dnik drzewami ocieniony. 

4) Kaplica na cmentarzu przed paru 
laty zbudowana, została odmalowaną i 
wykończoną, tak obecnie nabożeństwo 
prócz kościoła parafialnego na wsi, oraz ka- 
plicy w górnym zakładzie i tutaj będzie 
się mogło o no: Dogodzi się tóm 
zwłaszcza duchowieństwu licznie do Szcza- 
wnicy przyb wającemu. 

5) Przybyła traktjernia dla starozakon- 
nych, o której wyżćj wspomnieliśmy. 

W roku zeszłym codziennie dwa powo- 
zy pocztowe, zabierające po 7 osób, przy- 
jeżdżały z Krakowa do Szczawnicy i na 
powrót tamże wracały. 

(Dokończenie nastapi.) 


YA EAT ZOO PACC AA DRE CER 
Sprawy miejskie i powiatowe. 


Posiedzenie pełne rady miejskiój 
dnia 1 czerwca 1871 r. 

Porządek dzienny. — Rada miasta uchwali: 

I. Wniosek sekcji pierwszćj: 

1) Otworzyć ulicę nową pomiędzy ulicami 
Kormelicką a Łobzowską na Piasku, poza ogro- 
dem do Karmelitów należącym: 

2) upoważnić magistrat do traktowania z 
właścicielami realności nr. 63, 91 i 92 o na- 
bycie gruntów pod tę ulicę potrzebnych na za- 
sadzie deklaracji przez tychże złożonych; 

3) sekcja obmyśli fundusze na ten cel po- 
trzebne. 

Sprawozdawca referendarz Uszewski. 

IL. Wniosek sekcji drugićj: 

Reszta kasowa z końcem r. 1870 w sumie 
22,267 zła. 671/ą ©. pozostała ma być użyta 
w sposób następujący: 

a) na zakupno domów rogatkowych mogil- 
skiego i podgórskiego 10,862 zła. 90 c.; 

b) na zakupno domu nr. 150 dział IV »a 


pisaniu kontraktu kupna zastrzeżoną 6000 zła.; 
c) na spłatę kapitału na domu nr. 4 
zabezpieczonego 603 zła. ; i 
d) na umieszczenie w papierach wartościo- 
wych i w kasie oszczędności 4800 zła. 
Sprawozdawca adjunkt wydziału rachunko- 
wego Gross. 3 
III. Wniosek sekcji czwartój: 
Projekt urządzenia dozoru obywatelskiego 
ubogich miasta Krakowa. 
Sprawozdawca radca mag. dr. Schmidt. 
IV. Wniosek sekcji pierwszćj: 
Dalszy ciąg obrad nad ustawą budowniczą. 
Sprawozdawca radca m. Muczkowski. 
V. Wniosek sekcji pierwszćj : 
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Projekt instrukcji dla komitetu plantacyjno- > 


zatwierdza się. ą 


Sprawozdawca radea m. Friedlein. 
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Wiadomości z literatury i sztuki. 


Dwie broszury polityczne w czerwonych 
okładkach i z jednakim na karcie tytułowćj 
nagłówkiem: „Demokrata polski* ukazały się 
we Lwowie. Pierwsza nosi tytuł: Rozbitki, 
przyczynek do historji naszych stron- 
nictw politycznych, przez A.B.; druga zaś: 
Polacy w Wiedniu, komedja parlamen- 
tarna w 5 odsłonach bez zakończenia, 
przez C. D. 

Broszury te podobne do siebie pod każdym 
względem jak rodzone siostry, nie odznaczają 
się ani głębokościa pogladów, ani zaletami 
stylu. Zasada na którćj autor opiera swe ro- 
zumowanie, może być najświętszą, postulata 


jego najsłuszniejsze, nie uwalnia to jednak sa- 


mego rozumowania od zarzutu, że jest płyt- 
kióm. Szyk słów, dobór słów, ‘przypomina 
żywo Ś. p. Dziennik Lwowski, a raczćj najgor- 
szą tego dziennika epokę przed objęciem re- 
dakcji przez T. Romanowicza. 

Pierwsza z tych broszur zasługuje o tyle na 
uwagę, iż wyjaśnia powody wewnętrznych scysji 
w lwowskićm tow. demokratycznóm i stanowi- 
sko najskranniejszćj tegoż towarzystwa lewicy, 
która prezesa p. Smolkę, wiceprezesa p. Wid- 
mana i sekretarza p. Romanowicza uważa za 
wsteczników, pragnie odegrać jakąś rolę, a nie 
mogac odznaczyć się czóm innóm, stara się 
błyszczóć skrajnościa opinji. Jestto tromta- 
dracja najczystszćj wody. 

Druga broszura pisana przed wstąpieniem 
p. Grocholskiego do ministerjum, a po wsta- 
pieniu tegoż wydrukowana (jak to przypisek 
na pierwszćj stronnicy wyjaśnia), wzywa dele- 
gację nasza do stanowczości i energji, nie wie- 
rząc jednak, aby „ludzie podobnie chwiejnego 
i ograniczonego umysłu“ mogli wywalczyć sa- 
morząd i przestali popierać ministerstwo które 
„gruszki pokazuje na wierzbie* i t. d. 

Z Warszawy. — Oburzyła wszystkich wia- 
domość tendencyjnie rozrzucona o obiedzie 
danym z okazji jubileuszu dziennikar- 
skiego Józefa Keniga. Rozgłoszono, że dał go 


jakiś p. Krajewski, kiedy tymczasem dało go | 


całe grono dziennikarzy i innych tutejszych 
obywateli. Osób było na obiedzie przeszło sto 
czterdzieści, chciano uczcić w Kenigu zawód 
dziennikarski trudny i zmudny, stanowisko pi- 
śmiennictwa w obec najfatalniejszych okolicz- 
ności. Więcéj tu niwet chodziło o rzecz niż 
o osobę, lubo Józef Kenig jako dziennikarz 
zasłużył sobie na uznanie niekłamane. Nadto, 
skorzystali z tego studenci nie mający czóm 
zapłacić wpisowego, bo uzbierano do 1000 rsr. 
na tym obiedzie dla nich. Zdaleka nieraz wy- 
dać się wam moga całkiem inaczćj tutejsze 
s.osunki i najfałszywićj gotowiście je sobie tłu- 
maczyć. Strzedz się tego trzeba, i jeżeli kiedy 
to teraz szukać prawdy, odróżnienia jednych 
od drugich, ocenienia należytego tutejszych 
stosunków piśmienniczych i w ogóle życia pu- 
blicznego o ile się ono objawiać może. Gdy 
będziemy mówić prawdę, i tak dosyć smutny 
odmaluje się często obraz, nacóż jeszcze pod- 
stępnego kłamstwa, złośliwćj potwarzy ? 

P. Kenig np. jako redaktor Gazety Warsza- 


q| skiej, o tyle zawinił, że go ruch szczegółowy 


obchodzi zbyt mało, że woli rozpisywać się 
o ruchach strategicznych komuny paryzkićj 
aniżeli o najważniejszych sprawach miasta, lecz 
nie jest to jeszcze występek ani zbrodnia. Mo- 
wake przecie poprawić. Daleko gorzćj z tymi 
pismakami, którzy wzięli sobie druk za płaszcz 
literacki, pod którym radziby prowadzić swo- 
bodne rzemiosło rzezimieszków i bandytów 
literackich. Namnożyła się tych pismaków w 
Warszawie temi ostatniemi czasy, chmara. Sa 
to prawie sami „Wypędzeni ze szkół studenci, 
znani próźniacy i nieucy, których nie przyjęła 
żadna redakcja. Ci uformowali się w bandę 
i usiłuja rozbijać po drobnych ... pisemkach, 
wydawanych już to zeszytami, jak Kolce, już 
perjodycznie. Publiczność obdarzana codzień 
skandalem, zrozumiała 0 co chodzi tym, któ- 
rych Horacy tak dobrze charakteryzuje wier 
szem: Nervis alienis mobile lignum... 
Publiczność tu dobra jakich mało, chętna, 
pożerająca chciwie każdy płód literacki. Licz- 
ba pism wzrasta, daja teraz pozwolenia na to 
w Petersburgu, gdy niedawno poprzed wojn: 
nie można było uzyskać go żadną miarą. Dr: - 
kuje się też pism kilkadziesiat i innych wyda- 
wnictw, watpliwćj i podejrzanćj wartości, jako 
powieści ordynaryjne (Kobieta o trzech spó- 
dniczkach), pseudo-historje (Tajemnice dwor 
Tujleryjskiego, Izabella etc. ete.), na których 
tutejszy księgarz Breslauer grube zarobił pie- 
niądze, i inne niedonoszone płody wyrobników 
pióra, gotowych zawsze na usługi tych co pła- 
cą. W przyszłych listach pomówię z wami 
bliżój o wszystkich tutejszych wydatniejszych 
osobistościach literackich, o ich działalności, 
wpływie, jakoteż o ruchu ogólnym piśmienni- 
czym i literackim. St. Ś. 


Kronika potoczna i rozmaitości. 
Donoszą nam: „Wczoraj odbywał w ko- 
Ściele na Zamku ks. Gałecki bierzmowanie, | 
przyczém zdarzyły się wypadki pochodzące 
Í 

| 


zapewne ztąd, że panienki przyprowadzone do 
przyjęcia tego Sakramentu, nie były przygoto- 
wane na zwykłą ceremonją. Pięć panienek 
zemdlało i padło na ziemię, jednéj puściła się 
krew nosem, jedna, podobno p. R. z przestra- 
chu ciężój zasłabla.* (Zapewne goraco było 
przyczyną: Red.). > 

Na wystawę tow. przyjaciół sztuk pię- 
knych przybyły prace artystów: „Idylla* przes | 
Chmielowskiego, „Krajobraz* przez Jaroszyń- | 
skiego, „Powitanie Jana III Sobieskiego przez | 
Matczyńskiego wojewodę ruskiego na Strussow- | 
skiém stepie" p, Kossaka, „Emir Tadi El Ta- | 
chner (Wacław hr. Rzewuski) na Mustachasze j 
p. Kossaka. | 

ygoroza medyczne. — Z powodu osta- | 

tnich zajść w Wiedniu na wydziale medycznym | 
z prof. botaniki Karstenem, uchwalił senat aka- 
demicki wiedeński, by na wzór większych uni- 
wersytów niemieckich egzamina z nauk przy- 
rodniczych na wydziale medycznym zdawano 
po ukończeniu drugiego roku i by egzamina te 
nosiły nazwę tentamina physica. Uchwała ta 
senatu czeka na zatwierdzenie ministerjalne. 
Zbytecznóm byłoby zastanawiać się nad tém, 


postarano się o ułatwienie zdawania egzaminów 


Ściśle doktorskich, odłaczajac je od egzaminów 
z nauk przyrodniczych. Nadmieniamy tu tylko, 
Że istniejacy dotad porządek jest zupełnie nie- 
praktycznym i nadal cierpianym być nie po- 
winien, fo czóm zresztą ciekawego każdy rygo- 
rozant lub ów, który już szczęśliwie przebyć 
ową krizis fatalna, przekonać może. Czy senat 
naszćj almae matris nie zechciałby pójść za 
przykładem senatu wiedeńskiego i poczynił 
kroki w celu uskutecznienia odpowiednićj zmia- 
ny? Zdaje nam się, że reorganizacja nie wiele 
kosztowałaby zachodów. 

Charles Darwin wybranym został na człon- 
ka korespondencyjnego wiedeńskićj akademji 
umiejętności. 

Wiener Zeitung w części urzędowój donosi: 
że cesarz postanowieniem z*d. 6 maja udzielił 
szambelanowi i właścicielowi dóbr w Galicji 
Janowi Kantemu Remigjuszowi ze Szeptyc i na 
Szeptycach-Szeptyckiemu (von und zu Szepty- 
ce-Szeptycki) austrjackie hrabiostwo. 

Przypominamy pp. radcom miejskim, że 
byłby już czas zainterpelować pojutrze na po- 
siedzeniu rady o sprawę wyboru delegata do 
rady szkolnćj krajowćj. 

Krakowskie majówki szkolne odbyły się 
wszystkie w największym porządku. Natomiast 
majówka szkolna na półwsiu Zwierzynieckićm 
skończyła się za powrotem chłopców na Zwie- 
rzyniec okrzykami: „Hejże na Moszka!* i ma- 
łym szturmem na dom w którym mieszka ku- 
piec żydowski. Spodziewamy się, że pan na- 
uczyciel zwierzyniecki na przyszły rok potrafi 
pohamować zapały żaków zwierzynieckich. 

Bielany dawno już w Zielone Świątki nie 
były tak ożywione jak tego roku. Od 20 lat 
nie pamiętaja tam takich tłumów ludu jak 
wczoraj i przedwczoraj. Nadspodziewanie po- 
goda tym razem przez dwa dni dopisała. — 
Z wielu stron jednak dochodzą nas skargi na 
to, że wielka liczba żebraków i kalek groma- 
dząca się tam na dnie Zielonych Świątek w celu 
wzbudzenia tem większćj litości publiczności, 
obnażają rany i kalectwa swe w sposób naj- 
nieprzyzwoitszy. Policja powiatowa powin- 
naby przecież starać się o to, aby zmysł przy- 
zwoitości zwiedzających Bielany w ten sposób 
nie był obrażany. 

Publiczność uprasza świetny magistrat 
o nakaz polewania trawników na plan- 
tacjach, gdyż bez tego trawa jest spalona i 
zamiast podnosić świeżość powietrza, jest tylko 
rezerwoarem dla kurzu i prochu z gościńca, 
które najmniejszy wiatr w oczy i płuca publi- 
czności ciska. Do kogo należy polewanie go- 
ścińca, tego już nie wiemy. 

Zwracamy uwagę policji (jeżeli jest w o- 
góle ktoś, do kogo to należy), że przy dworcu 
kolei potrzeba bezustannćj obecności polejan- 
tów nie śpiących, gdyż natłok pojazdów, 
fjakrów, omnibusów, jest tak wielki na wązkiój 
przestrzeni, że potrzeba pilnćj baczności i po- 
mocy, żeby nie było nieszczęścia. 


Przez dwa dni świąt ludność stęskniona 
za świeżem powietrzem wyruszyła na wyciecz- 
ki w okolice i zapełniała wszelkie ogródki. 
Że jednak wszystkie początki sa trudne, więc 
tóż i nie dziw, że publiczność nie bardzo by- 
ła zadowolniona. Najpierw ceny żywności te- 
go roku niesłychanie popodnoszono w niektó- 
rych ogródkach, co było dla publiczności 
niespodzianką wcale nie miłą. W skutkach 
niemoże się to okaząć praktycznóm — lepićj 
zmniejszyć porcje, a zestawić ceny tradycyj- 
ne. Powtóre wszędzie jest obsługa jaknajgor- 
sza, nie można się ani doczekać, ani obli- 
czyć, a nawet trzeba nieraz i niegrzeczność 
przyjąć. W strzeleckim ogrodzie jest 
służba do tego stopnia impertynencka i leni- 
wa, że po prostu kelnerzy mówią, że nie 
ma nie innego w restauracji, tylko to, co im 
się przynieść podoba. Słychać było, że nowy 
przedsiębiorca, który zadzierżawił ogród strze- 
lecki poczyni różne zmiany dla większćj wy- 
gody publiczności. Sa tóż zmiany, ale wcale 
nie na lepsze. Budę na muzykę postawiono 
w najgorszóm miejscu, na froncie muzyki nie 
słychać, tylko gdzieś po bokach, gdzie zno- 
wu nie ma ani stołka ani ławki. Należałoby 
muzykę przenieść tam gdzie dawnićj była — 
tylko dalój posunąć aż ku domkowi pod mu- 
rem. Ogrodzenie menażeryjne dla publiczno- 
ści pozostało tak jak dawnićj. — Przychodzi 
się do ogrodu, a siedzi się na słońcu w o- 
bręczach, w ścisku, w kurzu — a mimo to 
na służbę dowołać się nie można. — A jest 
przecież w ogrodzie dosyć miejsca, stoliki 
powinny stać wśród drzew; znieść kraty, a 
zrobić przez całe to ogrodzenie aleje — sto- 
liki powinny być ponumerowane, rozdzielone 
między kelnerów, którzy powinni mieć znaki 
na sobie, do których są stolików. Publicz- 
ność siedzaca za kratami ledwo się dowoła 
służby, a publiczność siedząca po bokach, to 
już chyba z domu pożywienie ma przynosić. 
Zapowiadano wielki koncert, pogoda sprzy- 
jała, więcynależało się licznych gości spodzie- 
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wać— mimo to ani restauracja ani cukiernia | tym wszystkim którzy udział wzięli w uroczy- 


nie była zaopatrzona. Chodniki grubo pia- 
skiem wysypane, wcale niebyły pokropione, 
publiczność brnęła powyżej kostek w rozpalo- 
nym piasku, a oddechała kurzem. — Był to 
pierwszy dzień otwarcia ogrodu — zapewne 
téż towarzystwo strzeleckie przypilnuje dzier- 
żawcę, żeby na przyszłość było lepićj. Nale- 
żałoby t6ż, żeby u bramy stał portier i nie- 
wpuszezał do ogrodu nawet po 8 wie- 
czór tłumów pauprów itp. — gratis, bo 
zkądże dla nich ten przywilćj nie mówiąc już 
o innych względach. 

w. Bochnia 29 maja. (Odsłonięcie pomnika 
Każmierza Wgo. — Duchowieństwo bocheńskie i 
znaki na niebie. — Poświęcenie.). — Dzisiaj po 
uroczystóm nabożeństwie w kościele farnym, od- 
było się odsłonięcie pomnika Kaźmierza Wgo 
wśród licznego udziału ludności miejscowćj i 
zamiejscowćj. Tłumy mieszczan bocheńskich 
i włościan z okolicy zaległy cały rynek. Bliżćj 
pomnika stanęły cechy z choragwiami, repre- 
zentanci władz miejskich i rzadowych, delegaci 
wielu rad powiatowych, stowarzyszeń, korpo- 
racji i młodzieży akademickićj krakowskićj, tu- 
dzież szlachta okoliczna w strojach narodowych. 
Zaimprowizoyana mownica wznosiła się tuż obok 
pomnika uwieńczonego kwiatami. Domy w ryn- 
ku— przystrojone w kobierce i kwiaty— świad- 
czyły, że wszyscy mieszkańcy starali się wedle 
sił swoich przyczynić się do uświetnienia dnia 
tego, pamiętnego dla Bochni, i dla wszystkich 
którzy w uroczystości tój udział wzięli. 

Przed odsłonięciem pomnika przemówił do 
zgromadzonych dr. Hoszard, poseł na sejm 
krajowy, wykazując powody, które skłoniły 
mieszkańców Bochni do uczczenia w ten sposób 
pamięci wielkiego króła; mówił o niespożytych 
zasługach jego dla kraju, któremi zjednał sobie 
pamięć i wdzięczność najpóźniejszych pokoleń; 
o niezmordowanych usiłowaniach na polu pra- 
wodawstwa i oświaty narodowćj, czóm chciał 
wznieść podwaliny przyszłćj potęgi i rozwoju 
ojczyzny swojćj tak pod względem społecznym 
jak i duchowym. W szczególności co do Bochni 
nadmienił, że Kaźmierz W. ułożył statut żup- 
niczy mający obowiazywać w całym kraju, i że 
ustanowił osobny fundusz do wspierania ubo 
gich górników, który dziś jeszcze istnieje i zna- 
cznie się pomnożył. 

Pomnik króla tego winien nam zawsze przy- 
pominać obowiazki nasze wzgledem narodu i 
ojczyzny , dla którćj musimy pracować, by 
jéj lepszą zapewnić przyszłość. 

Wielkie zarody postępu, złożone w dzie- 
jach naszych przez Kazimierza W., winny 
nam posłużyć za punkt wyjścia i dać nam 
otuchę i nadzieję, że kiedyś znowu błyśnie 
nam świetność kazimierzowskich czasów , je- 
żeli tylko w własne nie zwatpimy siły, ocho- 
czo weźmiemy się do pracy. 

Dr. Hoszard przemawiał jasno, zwięźle, z 
wielką energja i zapałem, a kiedy kończąc 
swe przemówienie, wniósł okrzyk na cześć 
Polski, tysiace piersi zawtórowało mu z unie- 
sieniem. W tój chwili ukazała się wśród po- 
godnego nieba piękna tęcza naokoło słońca, 
która publiczność za dobra uważajac wróżbę, 
z wielka powitała radością 

Po drze Hoszardzie wystąpił p. Bobrzyń- 
ski, słuchacz prawa, w imieniu krakowskićj 
młodzieży akademiekićj. Treścia przemówienia 
jego było podniesienie zasług Kazimierza W. 
wobec oświaty narodowćj, jako założyciela 
pierwszego uniwersytetu polskiego w Krakowie. 

O ile wystapienie pierwszych dwóch mów- 
ców bardzo dobre zrobiło wrażenie, o tyle 
znów p. Habura, profesor gimnazjalny w Bo- 
chni, rozwlekłym i niejasnym wykładem swo- 
im prawie wszystkich zniecierpliwił. O czóm 
mówił, trudnoby było w krótkości powtórzyć ; 
mówił bowiem de omnibus rebus et de quibus- 
dam aliis, powoływał się na dzieje powsze- 
chne, robił porównania z Grecją i Rzymem, 
wspomniał o królobójstwach w Anglji i we 
Francji, opowiadał cała niemal historję Kazi- 
mierza W., rozbierał ideę pracy, oświaty , 
sprawiedliwości i jeszcze jakićjś czwartćj, któ- 
rych Kazimierz W. był przedstawicielem, cy- 
tował różnych autorów, a do tego najeżył 
wszystko najniepotrzebnićj łacińskiemi senten- 
cjami, które wobec tak różnorodnćjy publi- 
czności żadnego nie miały znaczenia , chyba, 
że szan. mówca chciał się popisywać uczono- 
ścią swoją. Jednóm słowem, słyszeliśmy w 
tym wykładzie o wszystkióm, bo nawet o 
Eneaszu, jak opuściwszy zburzona Troję, no- 
wćj szukał ojczyzny. 

Pan H. widocznie do tych należy, którzy 
sądzą, że skoro im się nawinie sposobność, po- 
winni wszystko wypowiedzićć co tylko wiedzą, 
pominawszy już zupełna nieznajomość warun- 
ków mowy przygodnćj i względów na publicz- 
ność w czasie gorącym i pod gołóm niebem. 

W końcu przemówił p. Chmurski, członek 
rady miejskićj z Krakowa, dziękując mieszkań- 
com Bochni za gościnne przyjęcie, równie jak 


stości. Dalćj wykazywał znaczenie pomników 
ku uczczeniu pamięci wielkich ludzi i zachęcał 
do naśladowania w tym względzie pięknego 
przykładu mieszkańców Bochni. 

To zaś — mówił — że widzimy przy tćj 
sposobności reprezentowany niemal kraj cały, 
wszelkie stany i wyznania, wiele towarzystw i 
korporacji, dowodzi solidarności i łączności na- 
szój w sprawach narodowych. Boleć jedynie 
nad tém musimy, że nióma pośród nas żadnych 
reprezentantów duchowieństwa naszego (w téj 
chwili deszcz kropić począł); lecz oto niebo, 
kropiąc nas, samo nam zsyła błogosławieństwo 
swoje. * 

Deszcz ulewny, lubo niedługo trwający, za- 
kończył uroczystość. Wkrótce tóż część gości 
opuściła Bochnię popołudniowym pociagiem ; 
reszta została do wieczora podejmowana przez 
gościnnych mieszkańców Bochni. 

Korespondencja redakcji. —P. St. w Beu- 
rucie. Prosimy przysyłać na przyszłość pre- 
numeratę w złocie, gdyż marki tu nie ważne, 
musimy przesyłać do Wiednia dla wymiany. 

Sprostowanie,— W korespondencji z Prus 
zachodnich w nr. 118 Kraju, należy czytać: 
„lud od sochy* (narzędzie do orania), a nie 
„lud od Suchy.“ 


Wystawa nieustająca tow. sztuk pięknych, 
na którą ciągle przybywają nowe obrazy, otwartą 
jest codziennie od godz. 11 z rana do 4 po po- 
łudniu przy ulicy Brackićj, nad szkołą, 2 piętro. 


HOTEL SASKI. Przyjechali: A. Wilkosze- 
wska wł. d., Bernard Bayer urz., L. Domański 
wł. d. z Warszawy; Michał Zakrzeński wł. d. 
z Kongresówki, Erazm Niedzielski wł. d. ze 
Śledziejewie, Kazimierz Taczyński wł. d. ze 
Skoryk, Jan Gawlik dr. med. ze Suchćj, Jakób 
Wysocki z familją inż. z Miechowa, Ferdynand 
Dönitz kup. z Nordhausen, W. Lusk Webster 
budown. z Nowego Jorku, K. Liszkowski kup. 
z Poznania, Jerzy Konopacki kapital. i Wiktor 
Klobassa akad. z Drezna, Franciszek Stórzer 
stolarz z Morawy; Karol Preger prawnik, Karol 
Strasskrabba naninż., Piotr Schedelbauer bud. 
i Kazimierz Latkowski chemik z Węgier; Józef 
Engie, Gustaw Lutz, Henryk Mitscha, Bronisł. 
Mussil technicy, Józef Jiigermann prof. inż. ze 
Lwowa; Jan Gaweł koncypjent adw. z Rzeszo- 
wa, Emil Schönborn dyrektor gimn. i Rudolf 
Benisch sędzia z Prus. c i 

HOTEL pod RÓŻĄ. Przyjechali: A. Bzow- 
ski, H. Maciejowski i Lucjan Kraszewski z Kon- 
gresówki; Franciszek Hupert ze Złoczowa, A. 
Zuchowski, z Wrocławia, J. Dembowski wł. d. 
z Polnćj, A. Wołodźka z Rosji, Kazimierz hr. 
Potulicki wł. d. z Bóbrka. 

HOTEL DREZDEŃSKI. Przyjechali: Ferd. 
Otto kup. ze Saksonji, Zdzisław Nieszkowski 
dr. med. z Tarnowa, Kazimierz Miczyński inż. 
z Nowego Sącza, H. Frenk inż. z Rumunjj, T. 
Prek wł. d. z Siedlca, Cypryan Nieniewski ob. 
z Królestwa, Magdalena Pruszyńska ob. z Wo- 
łynia; Edw. Gnębecki, Leon Kurzbauer, Eman. 
Dworski, Bohdan Maryniak, Jan Grzybiński, 
Władysław Zakiiński technicy i Z. Dobieszewski 
dr. med. ze Lwowa. 


RE 


Wiadomości urzędowe. 


Krajowa dyrekcja skarbu nadała: posadę 
zarządcy magazynu przy głównym urzędzie 
cłowym w Krakowie Ferdynandowi Gadomskie- 
mu, kontrolorowi przy urzędzie cłowym w Sy- 
noutz; posadę poborcy przy głównym urzędzie 
cłowym w Tarnowie Janowi Schindlerowi, po- 
borcy przy głównym urzędzie cłomym w Oświę- 
cimie; nakoniec posadę przy głównym urzędzie 
cełowym w Szczakowie Wiktorowi Martiniemu, 
poborcy cłowemu w Węgrzcach. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Prezes komitetu zarządzającego; bukowiń- 
skiego towarzystwa zaliczkowego w Czer- 
niowcach ma przyjemność zawiadomić członków 
towarzystwa w myśl $ 17 ust. 3, że pierwsze 
ogólne zgromadzenie zbierze się w dniu 18 
czerwca r. b. o godzinie 3 po południu w sali 
hotelu pod „Czarnym orłem* w Czerniowcach. 

Przedmioty mające przyjść pod obrady: 

1) Przedłożenie bilansu za pierwszy rok czyn- 
ności do 30 kwietnia r. b.; 
sprawozdanie komisji kontrolujacćj i orze- 
czenie co do udzielenia dyrekcji absoluto- 
rjum ze złożonych za ten rok rachunków, 
jak niemnićj orzeczenie dywidendy i super- 
dywidendy; 
wnioski komitetu do zmiany statutów ; 
wybór skarbnika i członków wydziału na 
miejsce tych, którzy wystąpili. 
Karty legitymacyjne do udziału w ogólnćm 
zgromadzeniu otrzymają szanowni członkowie 
towarzystwa za złożeniem książeczek udziało- 
wych w kasie towarzystwa. 


1) 


3) 
4) 
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Dla publiczności galerje będa otwarte, a bi- 
letów wejścia udziela kancelarja towarzystwa. 


Czerniowce 19 maja 1871. 
Antoni bar. Gostkowski. 


Wiadomości telegraficzne. 


Peszt 27 maja. W tutejszych kołach 
ministerjalnych utrzymują, że ministerstwo 
Hohenwartha, oświadczyło cesarzowi go- 
towość podania się do dymisji wobec a- 
dresu uchwalonego wczoraj w radzie pań- 
stwa. Odpowiedzi jeszcze niema; atoli 
trudno obecnie przypuszczać zmiany w 
ministerstwie, zdaje się tylko, że izba po- 
selska otrzyma od cesarza wezwanie, aby 
załatwiła spiesznie kwestję budżetu i pro- 
jekt dotyczący Galicji. 

Węgierska delegacja ma zamiar odby- 
cia jednego posiedzenia w Wiedniu d. 7go 
czerwca. 

Do Pester Lloyd donoszą z Konstanty- 
nopolu, że usiłowania gabinetu węgierskie- 
go, w celu skłonienia porty do uregulo- 
wania bramy żelaznej, uwieńczone zostały 
dobrym skutkiem. Rumunja wezmie udział 
w wykonaniu robót. Stary spór, akg 
cy stanowiska Rumunji, jako państwa nad- 
brzeżnego, został przeto rozwiązany. 

Berlin 27 maja. Parlament zostanie zam- 
knięty d. 20 czerwca, tuż przed odjazdem 
cesarza do Ems. 

Bismark odjedzie do Varzin. Donoszą 
z St. Denis, że wojska niemieckie odpę- 
dzają napowrót powstańców uciekających 
w himt Aubervilliers. W Belleville i 
w Buttes Chaumont, zrządziło bombardo- 
wanie straszne zniszczenia. 

Z powodu okrucieństw w Paryżu, wy- 
raził cesarz podziękowanie księciu Bis- 
markowi w obecności cesarzewicza, Molt- 
kego i wielu innych osób, za to, iż tenże 
stanowczo odradzał wkraczaniu wojsk nie- 
mieckich do Paryża, a tóm samćm, ochro- 
nił je od szaleństwa mieszkańców Paryża. 

Wersal 26 maja wieczór. Na posiedze- 
niu zgromadzenia narodowego wniósł mi- 
nister sprawiedliwości Dufaure projekt, 
względem uregulowania prawa ułaskawie- 
nia i to w sposób, iż szef władzy wyko- 
nawczćj ma prawo ułaskawiania przestęp- 
ców politycznych i prasowych, skazanych 
nie na więcćj, jak na jeden rok więzienia, 
tylko za radą specjalnćj komisji. Dla am- 
nestji ogłoszoną zostanie ustawa. Izba u- 
chwaliła nagłość powyższego projektu. 

Minister spraw wewnętrznych Picard, 
wnosi projekt mara zaprowadzenia 
na nowo kaucji od dzienników, i dodaje, 
że kwestja stempla zostanie zbadaną. Kau- 
cja wynosić ma 25,000 franków. Ponyk 
szy projekt uznano również za naglący. 

Deputowany Chasseriaux wnosi pro- 
jekt podpisany przez 60 deputowanych, 
żądający ankiety nad powodami powsta- 
nia paryzkiego i nad środkami wykonania 
wyroków, tak jak to czyniono w czerwcu 
w r. 1848. Projekt uznano za naglący. 
Projekt dotyczący odbudowania pałacu 
Thiersa, przyjęto jednogłośnie. Minister 
wojny, jenerał Lefió donosi, że operacje 
wojsk postępują regularnie naprzód, woj- 
ska nie poniosły tyle strat, jak mniemano 
z początku. Powstańcy trzymają się w 
dzielnicy Charonne, Buttes-Chaumont, Cha- 
pelle, Villette, Menilmontant i Belleville. 
Wojska posuwają się zwolna, ale pewnie; 
mamy nadzieję, że najdalój jutro zosta- 
niemy panami całego Paryża. 

Lefió zawiadamia, że pewna ko za- 
kładników została rozstrzelaną, arcybiskup 
zostanie zapewne ocalony. Pompiery z 
Londynu, z Antwerpji i z Brukseli przy- 
byli do Paryża. (Żywe oklaski.) Posiedze- 
nie zamknięto. — . | 

Wersal 26 maja. Le Śoir pisze: ze 
wszystkich okolic Francji przybywają pe- 
tycje, aby rząd zajął stałą siedzibę poza 
obrębem Paryża. 

Pałac luksemburski nie został wysa- 
dzony w powietrze. 

Siostra Delescluza została aresztowaną. 

Gaułois donosi, że na brzegu Sekwany 
leży 6000 trupów. Têatre lirique leży w 
gruzach. 

Wersal 26 maja. Wiadomości z Paryża 
donoszą, że armja jenerała Vinoy wzięła 
plac bastylji, którego broniło 10,000 kon- 
federatów ; walka była bardzo zaciętą. 

Z rana zajęły wojska nasze część But- 
tes Chaumont i posuwają się ku Belle- 
ville, zkąd ciskają powstańcy bomby z 
naftą na Peci. 

Wersal 27 maja. Journal Officiel ogła- 
sza depeszę Juljusza Favra do posłów 
trancuzkich za granicą, w któréj powia- 
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da, że czyny spełnione przez REGA 
nie moge być uważane za czyny polity- 
czne. Kradzieże, mordy i pożogi uważa- 
ne s} w całym świecie ucywilizowanym 
za zbrodnie. Jeżeli przeto dowiecie się 
Panowie, że osoby, które brały udział w 
zamachach Aj cj przekraczają gra- 
nice, proszę kazać je natychmiast are- 
sztować i donieść mi, abym mógł się po- 
starać o wydanie tychże. 

Rząd hiszpański wyda Francji wszy 
stkich powstańców przekraczających gra- 
nicę Hiszpanii. ź - 

Wersal 27 maja. Na posiedzeniu zgro- 
madzenia narodowego wniósł Portalis pro- 
jekt względem zarządzenia podobnych 
środków ostrożności wobec nafty, jak 
wobec prochu. Picard oświadcza, że je- 
nerał Cissey zajął cały lewy brzeg Še- 
kwany. Jenerałowie Douay i Vinoy wzięli 
po zdobyciu placu bastylji, przedmieście 
St. Antoine aż do rogatki Trôue. 

Jenerałowie Clinhaut i Ladmirault sta- 
nęli u stóp wyżyn Buttes, de Chaumont, 
zająwszy poprzednio: Magasins reunis, 
plac wieże zp i Bassin-valette. Ju- 
tro zajmie 60, ludzi ozycję — 
ostatnią kryjówkę apaan Bah n 
nie donosi nic nowego o pożarach i za- 
kładnikach. 

Wersal 28 maja. Ciało Delescluza zna- 
leziono na jednéj z ulic. 

Paryż 27 maja, g. 8 wieczór. Chorą- 
iew trójkolorowa powiewa na Vilette. 
ożary ugaszone prawie zupełnie. Powsta- 

nie podobno już zupełnie stłumione. 

St. Denis 27 maja. Zeszłéj nocy widać 
było straszne pożary w Paryżu. Obecnie 
zmniejszyły się. La Vilette podobno je- 
szcze nie wzięte. 

Soissy 26 maja, w południe. Juljusz 
Favre donosi, że arcybiskup Darboy zo- 
stał uwolniony, a że forty Biećtre i Ivry 
są w rękach wójsk rządowych. Przy ro- 
gatce d'Italie poddało się 6000 ludzi. Na 
prawym brzegu otaczają wojska wersal- 
skie plac bastylli, przez Mazas i bulwary 
zewnętrzne. 

Dziś doniesiono o nowych pożarach. 

Soissy 26 maja, wieczór. Dywizja 
gwardji donosi, że Buttes du Chaumont 
zostały wzięte po południu. Powstańcy 
trzymają się jeszcze w Pere Lachaise i 
w 20 okręgu. 

Arcybiskupa i zakładników nie znale- 
ziono dotychczas, obawiają xi o ich ży- 


cie. W domach i w piwnicach znajduje 
się do 50,000 trupów, po większćj czę- 
ści kobiet i dzieci. Mordują lub rozstrze- 


liwają nieustannie. W mieście okropne 
zniszczenie, jedna czwarta część leży w 
gruzach. Przeciw komunie i Napoleonowi 
straszne wzburzenie. Szkoda większą jest 
o wiele od kontrybucji wojennej. 

Według innych wiadomości nie wzięto 
jeszcze dotąd Buttes Chaumont. Brama 

landre jest od godz. 7 wieczór w rę- 
kach Wersalczyków. 

Bruksela 27 maja. Independunce zamie- 
szcza telegram z Wersalu, donoszący o 
ciągle zwiększającym się pożarze. Zajęto 
fabrykę balonów powietrznych i areszto- 
wano dyrektorów tćjże, Yona i Dartoita. 

Bruksela 27 maja. Thiers wraz z rzą- 
dem odbyli dziś w nocy tajną konferencję 
z większą częścią deputowanych. Silne 
stronnictwo nalega gwałtownie, „aby o- 
świadczyć się względem: nowéj „formy 
rządu. Thiers sprzeciwia się temu i grozi 
g siej: w razie, gdyby stronnictwo 
wojskowe chciało przyspieszyć rozwiąza- 
nie kwestji konstytucyjnej. 

Thiers ma jeszcze dotąd za sobą wię- 
kszość. 

Wiktor Hugo powiada w proteście 
przeciw uchwale rządu belgijskiego, do- 
tyczącćj zbiegów komuny, że Belgja nie 
może i nie powinna odmówić im prawa 
schronienia. 

Hugo ofiaruje w domu swoim w Bru- 
kseli schronienie dla wszystkich zbiegów 
komuny i powiada, że chce dzielić ich 
los, nie będąc ich stronnikiem. Świat o- 
sądzi bowiem, kto winien głównie w wy- 
padkach w Paryżu. 

Florencja 28 maja. Tutejszy poseł fran- 
cuzki otrzymał rozkaz, aby nie towarzy- 
szył rządowi włoskiemu podczas przenie- 
sienia stolicy do Rzymu. 

Florencja 28 maja. W izbie deputowa- 
nych odbywały się debaty nad środkami 
finansowemi. 

Farini robi uwagi nad stanem polity- 
cznym i żąda rozpoczęcia zbrojeń wobec 
nieprzyjaciół jedności włoskićj. Przypo- 
mina przy tćj sposobności dawne zapa- 
trywania się obeenćj głowy raądu fran- 
cuzkiego. 

Sella powiada, że należy zapomnieć o 
dawnych ideach Thiersa, zwłaszcza, że 
rząd francuzki okazuje obecnie Włochom 


N aciesłane.) 
Od czasn, kiedy Jego Świętobliwość Papież przez używanie delikatnćj Revalesci 


najprzyjaźniejsze usposobienie. 

Włochy składają Thiersowi należytą 
cześć za zyskanie Paryża dla ym 

Minister wzywa izbę, aby uchwaliła 

rzynajmnićj nowe podatki w sumie 7 mi- 
bossi przyjęte przez komisję. 

Madryt 27 maja. Obawiają się powsta- 
nia karlistów. Granica pyrenejska zapeł- 
nioną jest hiszpańskiemi legitymistami.— 
Don Carlos bawi od kilku dni w Bayonnie. > 


„Londyn 26 maja. Na posiedzeniu izby 


niższćj przypomniał Bruce izbie, W odpo- 


3 


wiedzi na interpelację lorda Elcha, że u- 


nia ach zaskarżonych. — Rząd gp” 
nie może daw $ ó ity- 
jsa wydawać przestępców polity 
Times donosi, że zbiory w Luwrze Zo- 
stały uratowane, z wyjątkiem bibljoteki. 
Bibljoteka narodowa i bank ocalały, Tu- 
ilerje i Palais Royal zgorzały zupełnie. 
dessa 27 maja. Przednia straż armji 
hana Khiwy, w liczbie 6000 ludzi, pod 


chwaliła ustawę niedozwalającą wydawa- 4 


dowództwem Sadika, zagraża linji Sir- 3 


Darja i przecięła drogę karawanową z Ko- 
kanu do Rossji. Oczekują lada dzień ata- 
ku na miasto Kasala. | 
Przegląd polityczny. 

Resztki rokoszan paryzkich bijąc si 
rozpaczliwie i ustępując zwolna wśróś 
czynów obłąkania i wściekłości, bronią 
się jeszcze uporczywie na cmentarzu 
Pere la Chaise, zajmującym całą wielką 
wyżynę. Cmentarz ten to całe miasto, 
zajmujące więcćj jak pół mili kwadrato- 
wćj — park, ulice, pomniki, kaplice. 
Z pomników nagrobnych ustawiają bary- 
kady. Na teatrze śmierci odbywa się 0- 
statni bój, aby Francja od razu na miej- 
scu mogła zapaść się do grobu wśród 


PRTWTEPE TW 


płomieni, gruzów i trupów swoich dzieci. 
e. 


Rząd wersalski triumfuje i grozi surowe- 


mi karami — ale komu? wszak ani Pa- 
ryża, ani Paryżan nie będzie. Należało 
niedopuścić do ostateczności, albo ułożyć 


p: 


się z komuną, albo wziąć Paryż sztur- 
mem od razu, ze wszystkich stron, a nie 
po niewczasie małemi garstkami, którym 


Już pożary drogę tamują. Niedołęztwo, za- _ 
ślepienie, ruina. Jak długo ten zes. 


będzie wybuchał, nie można jeszcze wie- 


dzieć, chyba, że Prusacy oddadzą rządo- 
wi forty, z zan mógł dopiero ostatnie po- 


zycje rokoszan mó 
zostanie z Paryża 


Ostatnie telegramy. 


Bruksela 30 maja. Echo parlament. 
podaje następującą depeszę z Berli- 
na: Niemcy przejęli korespondencją 
naczelników komuny zawierającą 
szczegóły sprzysiężenia, według któ- 
rćj rokoszanie mieli wydostać się 
przez linje zajęte przez wojsko pru- 
skie pod Paryżem i udać się do 


zdobyć. Inaczćj nie 
amień na kamieniu. 


- 
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Brukseli, aby tam dalej ruch roz- 


wijać i daléj prowadzić podpałanie 
publicznych gmachów. 

Bern 30 maja. Rada związkowa 
uchwaliła: Względem zbiegów pa- 
ryzkich nie można się trzymać je- 
dnćj reguły, lecz należy przeprowa- 
dzić śledztwo względem każdćj o- 
sobistości z czego dopiero będzie 
można wiedzieć kogo jako zwykłe- 
go zbrodniarza od praw gościnności 
odsądzić należy. > 

Nowu York (tel. podmorski). Se- 
kretarz stanu zarządził na czerwiec 
sprzedaż 7 milionów złota i zaku- 
pno 4 milionów bonów. 


Berlin 26 maja. (Kursa). Akcje kredy- 
towe 1537/,, — Lombardy 94. — Koiej 
państwowa 230!/,. — Renta włoska 555/5, 

Kursa. — Wiedeń 30 maja godz. -2—— 
Akcje kredytowe 282.70. — Lombardy 
173.30. — Losy z r. 1860 102-—.— Losy 


zr. 1864 123.75. — Akcje franko-austr. 


117.50. — Napoleony 9.88. — Akcje kol. 


alic. Karola Ludwika 260.50. — Akcje ; 


olei lwowsko-czerniow. 173. —. — Akcje 
kolei północno - wschodniej 163.—. 
Akcje banku 792.—. — Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 112.25. — 
Akcje banku jeneraln. 91.—. — Renta 


w srebrze 69.40. — Obligi indemnizacyjne 


galicyjskie 74.90. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 171.50. — Akcje 
anglo-banku 251.25. — Akcje kolei rząd. 


423.50. — Akcje kolei siedmiogrodzkićj 


170.50. — Akcje kol. Rudolfa 164.25— 
Usposobienie giełdy: słabsze. 

Wz SACZ PO RED ŻA ROZK NBL. 

Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowicz. 

Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowski. 


Barry szczęśliwie do zdrowia powrócił i wielu lekarzy i szpitali uznało skuteczność tego środka, 


nikt więcój nie będzie wątpił w dzielność tego 
następujące choroby, które usuwa Revalesciżra 


doskonałego leku pożywnego. Cytujemy 
bez używania lekarstw i bez kosztów : 


3 
s 


tre du 


2 


= 


Wszystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby watroby, gruczoł, 
błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty, asthmę, kaszel, niestravność, 


zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną puchlinę, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity nawet podczas błogosławionego stanu, diabetes, 


melancholję, chudnięcie, reumatyzm, podagrę i 


mogły dokonać żadne lekarstwa, a na co między 


dworu hr. Pluskowa, margrabin; de Bréhan, 


Pożywniejsza niżeli mięso, Revalesciera zaoszczędza tak u dorosłych jakoteż u 


50 razy tyle, ile kosztują lekarstwa, 


Ze szczeróm podziękowaniem: 


vincenty 
W puszkach zawierających 1/; ft. 1 złr. 50 kr. 


5 ft. 10 złr., 12 ft. 20 złr., 24 ft. 36 złr. 
Revalescière Chocolatże w tabliczkach 
2 złr. 50 kr., na 1s iiri 4 złr. 
filiżanek 2 złr. 50 kr, 
20 złr., 576 filiżanek 36 złr. 
Sprowadzić można 


Gasen w Styrji, poczta Pirkfeld 19/12 1869. s 
Z przyjemnością i w poczuciu obowiązku potwierdzam korzystny skutek Revalescidry. 


50 kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 


gdziekolwiekbądź za przekazem pocztowym przez : 
et comp. w Wiedniu Wallfschgasse 8; w Krakowie Jakób Goidwasser, przy ulicy Florjańskićj 2 
w hotelu pod „Różą,* i w aptece Józefa Trauczyńskiego pod „Gwiazda;* w Peszcie Török; 


febrę, zawrot głowy, 


bladaczkę. — 72,000 wyzdrowień, czego nie 


innemi mamy świadectwo Ojca św., 


w Pradze J. Fürst; w Bernie F. Eder; we Lwowie Rotlender und Sigmund Rucker; w Czer- 


niowcach Schnirch; w Klausenburgu J. Kronstädter; w Bochni J. E. Bulsiewicz, 


„ proboszcz pensjonow. s 


p 
4 


tairairaser" A Z 
1 fant 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4 złr. 50 kry 
na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 ka 


s. 
+ 
4 
" 


ma 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., na 120 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 


Bany du Basy l 
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W Towarzystwie Muzycznóm w Tarnowie jest 
posada kapelmistrza, oraz zastępcy dyrektora ar- 
tystycznego do obsadzenia z roczna płacą 400 
złr. i dochodem z jednego koncertu, a to za na- 
uke harmonji, udział przy próbach muzycznych, 
popisach i koncertach, oraz za przewodnictwo w 
muzyce i śpiewie chórowym. Czas zatrudnienia 2 
godziny dziennie wieczorem, 

Ubiegający sie o tę posadę maja sie wykazać 
świadectwami: 

1. Wieku i znajomości polskiego — a przynaj- 
mnićj jednego ze słowiańskich jezyków, 7 

2. Wykształcenia w konserwatorjum muzycznóm, 
lub innym podobnym zakładzie dotyczasowego za- 
trudnienia, uzdolnienia w kierownictwie muzyka i 
śpiewem chórowym, dokładna gra na fortepianie 
i znakomita na skrzypcach. 

W zakładzie Towarzystwa jest szkoła muzyki i 
spiewu urządzona, w którój kapelmistrz bedzie 
wed okoliczności brał udział za osobnóm wy- 
nagrodeniem na godziny. 

"Udzielanie lekcyj prywatnych jest dozwolone. 

Konkurs do końca czerwcą 1871 r. Podania z 
dokładnćm opisaniem uzdolnienia, mają być prze- 
słane pod adresa: „Zarząd Towarzystwa Muzy- 


cznego w Tarnowie*. 1839(2-2) 


1 Złote Żniwoeo. 


Pod tém godłem nastrecza sie teraz naj- $$ 
piekniejsza sposobność wziecia udziału w ze- É 
zwolonóm i poreczonćm przez wysoki rzad ją 

wielkióm losowaniu pieniężnóm K 


które w 7 działach ma wszystkich wygranych Ń 


3602.200 marek, 


miedzy niemi główne wygrane: 85%.000, [ 
150.000 — 100.000 — 50.066, ; 
40.000, > ià 20.000, 3 à 15000, f 
3 à 12.000, 3 à 10.600, 1 ìi 8.000, | 
546000, 11 15.000, 2 à 4.009, 
28 â 8.000, 106 4 8.00©, 156 i 1.000, | 
206 A 5606 ctc. marek. 
Na pierwsze, 21 czerwca b. r. rozpoczyna- $ 


3 
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ibez późniejszej dopłaty. Skoro tylko rewers udziałowy będzie w ge- 
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Opernring Al, VYLErL 


snroan 


Ciągnienie I-go czerwca 1871 r. 


C. K. LOSÓW PAŃSTWOWYCH 
Z ROKU 1839. 


D Wygrana złr. 300.000, 280.000, 220.000, 75.000, 


60.000, 50.000, 50.000, 25.000, 2.000, ete. etc. 
Tylko jeszcze 6 ciągnień 


jmają te losy i wydajemy, aby każdy z małą wkładką mógł wziąć R 
udział, stemplowane 20-te; części rewersu udziałowego ważne na{i 


wszystkie 6 ciągnień na 5-ią część losu 
a LO złr. W. a. m STU IRĘ 


ryi wylosowany, kupujemy na żądanie takowy za 14 złr. napowrót, 
przez co zagwarantowaną jest pewna korzyść 4 złr. na sztuce, 
(przy 20 sztukach 80 złr.), przez. co osiąga się tylko zysk, nigdy 


zaś stratę. Za przesłaniem należytości lub za pobraniem poczto-Ę 
iwóm w kwocie [0 złr. za sztukę, (I0 sztuk 95 złr., 20 sztuk 185% 


POD 2 CEWKA PTC NETTO W ZĘ O SERN E NCAP PP RPA ZE POCZTĄ I E NE 


środy 31 maja. 


z” 


Wielka tylko do 20 czerwca 1871 r. trwać mająca 


PZW PSE 2A CNK WSZSJAREM SET w PP AŃCZA Wr "W WZ 


Odnośnie do mojego ogłoszenia 'oznajmiam niniejszćm, że nie 
mogąc przybyć do Wiednia dla przeszkód, sprzedałem swoje 


zIELSKIE KONIE 


handlarzowi koni 


Pani J. FTelGOWI 2 Wiednia. 


Sprzedaż wszelkiego angielskiego bydła odbędzie się dopiéro 
w październiku t. r. | 


_ h. C. SALOMONS 


trudniący się wprowadzaniem bydła, 


BERLIN, Seegerhof, Nr. 2. 
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WY SE”RZ. FEED A. 2: 
nizej cen fabrycznych 


pod dawna firma N. KOPLIK, a obecnie zaś: 


ME” STROJE DAMSKIE: i 


w domu Wgo K. Kaczmarskiego przy ulicy Gródzkićj. 


1847(1-2) 


1760(11-12) 


EBY 


znowu do stanu użytecznego i pieknego. 


BRAKUJACE ZĘBY 


prawdziwych, a do żucia wyborne. 


ÓW 


lecze w okamgnieniu i gruntownie. 


ZEPSUTE i SZPETNE Z 


> 


W. UJHELYI jun. 
następca dentysty J. 2: Ujhelyi 


ace sie od 
Przyjmuje cd F 9 do I2 iod 2do 6. Mieszka przy ul. Grodzkiej Nr. 62, naprzeciw handlu p. Schwc"=". 


p 


nieróżni 


Das 


BOL ZEB 


przyprowadzam 


osadzam bez najmniejszego bólu, 


| 
t 


jace sie ciągnienie, kosztuje 
1 cały oryginalny los © tal. 
i połowa orygin. losu f tal. 
11 ćwierć n y 

Opłacone zlecenia z przesłanemi poczta 
pieniadzmi. wykonuje natychmiast i przesy- 
łam urzędowa listę i wygrane zaraz po każ- 


1851(1-6) 


Prospekta i 


15 sgr. 


$|złr.) przesyła się natychmiast te rewersa udziałowe. 


WIELKI WYBÓR BIELIZNY MĘZKIEJ i DAMSKIEJ 400 koszul mezkich z cienkićj weby 
z gorsami w skos lub gładkiemi podług ostatnićj mody — od ŻA. do 4-f. w. a. (najprzedniejsze). 

KOSZULE DAMSKIE z rumburgskićj, weby od 2 fl. 50 cent. do 3 fl. 50, — Kaftaniki ne- 
gliżowe, pegouoizy z haftami. lub z koronkami od 2 fl. 50 cent do 4 fl. — Najpiekniejsze chustki 
płócienne , batystowe pończochy i t. d. ż 

WIELKI WYBÓR NAJŚWIEŻSZYCH KAPELUSZY koronkowych, krepowych, słomkowych 


BUKEVE 


Maszyny do koszenia zboża i 
trawy z odkładaniem i grabia- 
mi, najlepsze w świecie maszy- 


listy ciagnień gratis. 


1743(10-10) 


SME A. Goldfarb, 


handel państwowych papierów w Hamburgu. 3 


RA 


Dwa Pokoje 


przy placu Marjacxim Nr. 374 z meblami i ku- 
z hmią od 1 czerwca sa. do wynajęcia. 

- Bè Bliższa wiadomość ulica Szewska Nr. 217 
* il. piętro. 1856(1-3) 


oszukuje się WRA 

z kapitałem f. w. a. 

1500 do 2000 dla roz- 

A szerzenia fabryki na- 
„der korzystnój. 


-~ Ustne i pisemne zgłoszenia sie przyjmuje admi- 
1849(2-8) 


tę 


nistracya dziennika „Kraj*. 


Flo 


SŁABOŚCI PIERSIO WE. 
1603(18-2) KRALA 


awdziwa Karolinenthalska 


- MERBATA DAWIDA 


robiona przez Józefa Fiirst'a aptekarza w 
Pradze na Poricu, skutecznie działa pfzeciw 
katarom piersiowym i kaszlowi, przez usu- 
nięcie których zapobiega sie innym choro- 
bom płucnym, szczególnie Suchotom. 
1 paczka 20 ct. w. a. 

Skład w Krakowie u Jakóba Goldwassera 

ulica Florjańska w hotelu pod „Różą“. 


19 i 20 czerwca b. r. 


sprzedawane będą we 
Wróplowicach 
pod Zakluezynem w drodze publi- 
cznćj licytacyi wszelkie inwentarze 
żywe, oraz maszyny i sprzęty go- 


spodarcze, 


Wróblowice, d. 20 maja 1871 r. > 
Ze strony Zarządu. 


1848(2-3) 


Soeben erschien 3-te sehr vermehrte Auflage ję 
Die geschwächte 


Manneskraft, 
deren Ursachen u. Heilung. 
Dargestellt von Dr. Bisenz, 

Mitglied der medicinischen Facultät in Wien. 

Preis 2 fl. — mit Francopost 2 fl. 30 kr. 

Zu haben in der 


ORDINATIONS-ANSTALT 


p für 1366(47-1 50) 
Geheime Krankheiten 


(besonders Schwäche) von 


wed. Dr. Bisenz 
Stadt — (Judenplatz)— Currentgasse 12 
im II. Stock. 
Tägliche Ordination von 11 — 4 Uhr. Auch B 
wird durch Correspondenz behandelt u. wer- 
den die Medicamente besorgt. — Ohne Post- 
nachnahme). 
Ebendaselbst zu haben i 
selbstbehandiun gi 
eheimer Krankheiten ohne weitere ärztliche É 
ilfe: Nécéssaire_Antiblenorrhéene — Preis 
10 fi. 6. W. (ohne Postnachnahme.)' 


- gabjkt handlowy 


lat 18, mający praktyke w sklepie bławatnym i 
galanteryjnym — mówiący po polsku i po nie- 
miecku, poszukuje miejsca w Krakowie lub na 
_ prowincyi. — Bliższa wiadomość w administracyj 
„Kraju“. 1843(3-8) 


Najświeższa 


SACAAWNICKA 


Woda Mineralna. 


1837(3 8) 


GŁÓWNY SKŁAD 


-u M. Schónfelda w Krakowie 
ulica Stolarska. 


A T N N 
% Se © ka. z i E T RAA AW, 


Rothschild & Comp. 


wien, Opernring, 2L. 
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JUŻ 


niepoirzeba irotera! 


Moja jedynie prawdziwa w połowie Europy z tak ogromnóćm powodzeniem rozpowszechnioną 
angielska kauczusowa pasta połysikująca do najpyszniej- 
szego; najłatwiejszego i. najtańszego zapuszczenia samemu posadzki wszelkiego rodzaju (iwardćj lub 
miękićj) niepotęzebuje już żadnój przechwałki, gdyż za skutek jéj reczy sie. Każde dziecko może 
Jedno pudełko (wystarczające na 1 pokój) wraz z ptzepisem użycia, ko- 


czynność załatwić. 


sztuje 1.30 cent. 
Aqua aronamticsu pachniaca woda do plam, do natychmiastowego wywabienia 
wszelkich plam z każdćj matecji, nie: szkodzi kolorowi, a dla swćj przyjemnćj woni możną jéj 
używać za perfumy. Oryginalny flakon 80 cent. 


Paryzka politura na meblo 


rianska w hotelu pod Różą. 1572 (11-12) 


JE"Jiie : u pp. RINGELHEIMA w Tarnowie, JOZEFA BIRKLE we Lwowie w rynku. Tak w 
składzie głównym, jako i we filjach powyższe przedmioty po cenach oryginalnych sprzedawane 
będa. Obstalunki wykonywa sie za pobraniem pocztowóm i opakowanie liczy sia jak najtanićj. 


OWN E OBA PORTE 


Pierwsza ces. król. uprzyw. nadworna 


FABRYKA OBUWIA 
LEOPOLDA HAENA 


vr UVWieciriitu , 
Centralny skład: I Bezirk, Kólinerhofgasse Nr. I. 


Publiczności najkorzystniejsze szansy zaopatrzenia sie po 


Podajemy ,Szanownćj 
i gustowne obuwia najnowszego fasonu we wszystkich ga- 


cenach umiarkowanych w trwałe 
tunkach na wszystkie pory roku. 


Dia mężczyzn. Dla kobiet. 

| BEI aSa EN a aa f. Brda 600 | PIONBLIOWE: aas as da p Aaa ES f. 3.80 do 6. — 
UGCIMOWE pas Mae y Ga kodem Te p. 0— +» 6:80 | Sukienno soseessoe 2444 „4.601, 78150 
Rossyjskie lakiery .......... + 6.87% „ 7.80 |/Aksamithe «.4..:+.2-- „c ygarę po B:80: 5 6.50 
Cielęce lepsze ............. » 5.80 457. — | Jelonkowe i se aous PEE NO 8:90 » sy 
Lakiery salonowe sid. ssis ies „ 5.50 „ T, — | Francuskie cielęce ” paz " tik 
Cielece z cholewami........ „ 8.50-„ 12, — | Wykwintne... - - SO ole Aa NO WÓZ, 10, 2 
Juchtowe wysokie .........- „10.50 „11,50 rz AR Ech dziea: 
Pappenheimery is.. cso uree „20. — „ 26,26 Trzewiki i buciki dla małych dziew czat 
Sztyflety dla chłopców sko S „8.80 5.20 i chłopców stosunkowo sa tańsze, 
Oficerskie .......- sgrksc AS „18.— „20. — 

Filcowe wykładane rossyjskim lakierem lub juchtem fl. 7 do 8. 


n ” ” ” wysokie.,., „ 10 do 11. 
Sukienne kolor. rossyjskie. lakier. z angiel. podeszwą „- 8.50 dó 9 q. 
Haute nouveaute. Patentowane podeszwy do wkładania, najlepsza ochrona przeciw 
zimnu i wilgoci po $ cent., weiniane po 96% cent, jedwabne po 85 cent. para. 
Konserwator, apreti lo skóry, w celu utrzymania takowój nieprzema'alnćj i trwałćj, 
jedna, puszka blaszana R f.; szware połyskujacy: jeden funt 86 cent.; flakon 
lakieru 44b cent. Obst i z prowińcji według podanćj miary uskutecznia się i za pobra- 
niem pocztowóm sie wysyła. Przy wiekszych obstalunkach dla towarzystwa i spółek, uste- 
puje się znaczny rabat. Hurtownicy winni sie udać do składu. centralnego. Cenniki z po- 
daniem miar na żądanie przesyła się bezpłatnie. 1740(8-12) 


S Aa R ENAR E OER OAE A A TEC W REER E A 


My 


do najpiekniejszego politurowania 
samemu starych i takich mebli, na których olejna chropowatość wyszła (najnowszy. wynalazek), 
Flakon z przepisem użycia 86 cent. Robota jest łatwa, skutek zdumiewający. 
Ftossyjska pasta na ssóry do zachowania i nieprzemakalności obówia. 
Puszka wystarcza na 1 rok, Cena 1 złr. 20 cent. 
Główny skład w FLrasowie u. p Nalzóba Groldwassera lilica 


od 2 f. 50 cent. do 6 fi. — Wstążki, kwiaty, pióra, tiule, koronki, gipiury, krawatxi mezkie, pół- 
koszulki, it. d. . 


Szanowna publiczność raczy zobaczyć, a przekona się, że ceny są znacznie zniżone. 


BET 


Stósowne na podarunki 


dia bierzmujących się. 


Dobrze uregulow. zegarki własnego wyrobu 
wypróbowane przeż e. k. urzad probierczy 
sprzedaje się z poręczeniem trzechletniem po nie- 


słychanie niskich cenach. 
Tylko 


reczeniem. 
T Il © ztr. prawdziwy angielski srebrny zćga- 

y: KO rek eylindrowy z kryształowemi szkłami, 
minutnikiem, wraz z pieknym łańcuszkiem do zćgarka 
ze złotą talmi z medaljonem i karta zareczenia. 

T Il A? złr. srebrny zógarek cylindrowy z praw- 

y KO dziwa obraczka złota do odskakiwania, 
mocnóm szkłem kryształowóm, wraz z łańeuszkiem, me- 
dalionem z złota talmi, z kartka zareczenia. 

T lk AS albo Q% zir. prawdziwy angielski srébrny zógarek ankrowy savonette, z po- 

Ji rO dwójna kopertą najpieknićj grawirowana wraz z. łańcuszkiem z prawdziwego złota 
taimi i-kartkazareczenia.- 

Tylko 2 rad. REBWARÓWY angielski Sap E 
AL wraz z łańcuszkiem medalionem z złota talmi i karta zaręczenia, 
T lk BA zir. taki sam w znacznie lepszym gatunku z oryentalnym drogoskazem. 

y KO 84 albo A9 zir. prawdziwy angielski zégarek remóntoir Prince of Wales najsil- 
niejszego kalibru z szkłem kryształowóm, z wnetrzem nikłowóm z prawdziwego złota talmi; 
zógarki te o tyle sa lepsze 
otrzymuje każdy łańcuszek 


od innych że nakrecaja sie bez kluczyka, do takiego zógarka 
z złota talmi wraz z medalionem i kartka poreczenia gratis. 
Tylko 13 Z. prawdawy angielski Zogazok aylindrany g alotxtalmiy pajnoyažego. eoo 
J z podwójnemi szkłami kryształówemi, gdzie można wnetrze chociaż zamkniete zo- 
baczyć, oraz z łańcuszkiem z słota talmi, medalionem i kartka poręczenia. 
T dl: A3 zir. zógurek z złota talmi z podwójna koperta savonette odskakujaca, szkła 
J xO kryształowe i wnetrze niklowe, wraz z łańcuszkiem -z prawdziwego: złota talmi, 
medalionem i karta poreczenia. 
T gli 44 albo A7 złr. zupełnie mały damski zógarek srebrny pozłocony wraz z łań- 
y U cuszkiem na szyje z prawdziwego złota talmi i kartka poreczenia. 
HA rik 4S- zir. prawdziwy angielski w ogniu pozłacany srebrny zégarek chronometrowy 
y 10 z podwójna koperta, pięknie emaljowany, wraz z pieknym łańcuszkiem z praw- 
dziwcpro złota, talmi, medaljonem i kartka poreczenia. 
r Ii 48 albo B4 zir. najlepszy srebrny prawdziwie angielski zegarek ankrowy na 15 
y KO rubinów wraż z łańcuszkiem z najlepszego złota talmi, medalionem, i kartka 
poręczćnia. 


mm 

Tylko 

AN lko 23, 25.27 złe. złoty zógarek damski wraz z łańcuszkiem, medalionem i karta 
$ Ad EEA Foster 45 — 05 z kamieniami brylantowemi. 

a k a talmi krótkie złr. A, 1.20, 1.50, 1.80 ańcuszki ns 
szyje długie złr. 1660, 2, 8.56, 3, a, 5, G, 8. a R, itekin 
Pendutew e zegary z wyłkasnićj fakrylci 

raz na dzień naciągany 10, 11 i 12 złr., — co 8 dni 16, 17,'18, 19 i 20 zły. 


A zir. 50 kr. albo © zir. prawdziwy pa- 


ryski zógar bronzowy z jednorocznóm. po- 


ŻA złe. sróbrny zegarek remontoir bez kluczyka nakręcajacy ste: wraz łańcusz- 
kiem z złota talmi i medalionem. 


Budziki bijace godziny i półgodziny co 8 dni się nakręcające od 25 do 380 złr. największe. 

Zegarki repetir bijące kwadranse i godziny od 40 złr. w górę. í 
Najnowsze wiasnego wynalazku f N 

zegary pendułowe z werkiem grajacym 2 lub wiecéj kawałków — co godzine jeden grając. 


Werki grajace 2 kawałki 18 do 20 zir. 3 kawałki 25 — 28 złr. Wszystkie zógarki sa pierw- 
szój jakości i nie należy ich mieszać z fałszywemi. 

Za poprzedniem przesłaniem należytości lub za zaliczka pocztowa każde zamówienie 
uskutecznia sie punktualnie w 24 godzinach. 

Nieregulowane zógarki 2 zir: tanićj. Cenniki gratis, 


Zegarmistrze, handlujacy zegarkami 


sztuk po zadziwiająco tanich cenach. 

Tylko w skntek kilkoletniego pobytu w Anglji i Szwajcarji i wielkiego pokupu jestem 
w stanie sprzedawać zóćgarki tak tanio. 

Jozef Elawelixa fabrykant zegarków w Wiedniu, 
Leopoldstadt, grosse Pfarrgasse Nr. 6. 

pria Za zégarki u mnie nabyte recze 3 lata w przypadku, jeżli w ciagu tego czasu 
GR spreżyna sie złamie lub coś innego sie zdarzy, obowięzuję się to bezpłatnie naprawić. 
Główny. skład: w Wiedniu, Leopoldstadt, grosse Pfarrgasse Nr. 6, 
Filia: Floridsdorf, Hauptstrasse. 


znajdą wielki zbiór zógar 
ków od 4.000 do 5.000 


1695(5-12) 


Spółka Komisowa dla Rolnictwa i Przemysłu Rolniczego 


Krasicki, Kraiński 4 63 we Lwowie 


zaprasza szanownych współoby wateli ziemskich do wczesnego zamawiania maszyn i narzędzi rolniczych i rolniczo-przemysłowych, 
gdyż późnićj fabryki poprzedniemi obstalunkami zarzucone, późniejszych, na czas dostarczyć nie mogą. — Zwraca się uwagę na: 
poprawne kosiarki, żniwiarki, grabie mechaniczne, przetrząsącze 1 spychacze do traw pastewnych, młockarnie, wialnie, młynki, 


+, * . s) 1lx1 4 = soezlkarni 1 1 - 5 bę i i H i 
sortowniki, rzędowe i szerokorzutne siewniki do wszelkich nasion, sieczkarnie, siekacze i rozgniatacze do buraków i kartofli na 
H.. a AS u . JĄ s ld L . . . X 5 z . 
karmę; szrotowniki i młyny amerykańskie; prasy do olejów, torfów, drenów i do cegieł; pompy, sikawki, wozy, wszelkie: rodzaje 
pługów it. p. narzędzia gospodarskie na większą skalę z lokomobilami i na mniejszą urządzone. 


Przyjmuje na siebie także dostarczanie wszelkiego rodzaju aparatów gorzelnianych, machin parowych, świdrow i przyrząc 


. 5 


dów do wydobywania nafty i podobnych przedsiębiorstw przemysłowo-wiejskich. 
Sprowadza także odlewy do ganków, galeryj, studzien, ogrodów, altan, kanapek, tudzież kółka miernicze do wymiarów 

! nakoniec pognoje, jako to: kali, gips, palone kości, guano ete. 

To wszystko dostarcza po fabrycznych umiarkowanych cenach odrazu spłacalnych, lub tóż na 3-letni kredyt w pół 


dróg; 


długości i srerokości pól, lasów, dróg; 


ratach ustanowionych, a wekslem zabezpieczonych. 


Me~ Bliższe szczegóły co do kredytu, zawierają osobne obwieszczenia Spółki, i daje się objaśnienia na każde żądanie. "BB 


rocznych 
1832(3-3) 


W amkarzi „kraja“ pod zarządem SŁ Gralichowskiago. 


zegarek chronometrowy srebrny W ogniu złocony, 


s | zajmują: ziemia orna [70 morgów, łąki i ogrody 


ny do koszenia, można dostać 
przez 1729(5-6) 


Józefa Oesterreichera 


Maschinen-Geschiift Wien, Akademiestrasse 
Nr. 3 


K. FRIEDLEIN 


zegarmistrz w Krakowie 


zaopatrzył świeżo swój skład w wielki dobór ze- 
garów i zegarków pierwszćj dobroci po cenach 
najtańszych. 1834(3-6) 


Podać rękę szczęściu! 


ją jako najwyższa wygrane w pomyślnym wy- B 
M padku nastrecza najnowsze wielkie losowa- 
4 nie przez wysoki rzad dozwolone i poreczone. 
| Nowy plan jest tak korzystnie ułożony, że 
a w kilku miesiącach na 7 losowań przypas 
jj da stanowczo LA.9B0 wygranych, między 
A któremi znajduja sie główne wygrane na M. B 
H Crt. 250.000, 150.06%, 100.009, É 
A 50.000, 20.000, 25.020, 20.000, K 
15000, 12.000, 10.000, 8.000, 
6.00%, 5060, 3.600, 105 razy 2000 P 
156 razy A.6G©4Q, 206 razy JOO, 11.600 
j razy RAG cte. x s 
j Najbliższe pierwsze ciagnienie tego wielkie- p 
go przez- panstwo. poreczonego losowania 
będzie już 21 czerwca 1871r. R 

i kosztuje 1 cały oryginalny los tylko. złr. 31/3 
3 1 polowa 13 
Di - 1 czwarta 1 B 
A za przesłaniem kwoty w papierach auste. 
4 Wszystkie zlecenia wykonuje się. bezzwło- [8 
3 eznie i najstarannićj, a każdy otrzymuje do 
$ rak własnych oryginalne losy z herbem pań- $ 
4 stwa. 1764(1-1) i 
Í Do zamówień dołącza się: gratis stósowne R 
j plany urzedowe, a po każdćm wylosowaniu $ 
przesyłamy. interesowanym listy urzę towe, nie | 
czekajac wezwania. 

Wypłate wygranych uskuteeznia sie na- 
a tychmiast za poreczeniem państwa lub 'bezpo- 
średnićm przesłaniem, lub tóż na żądanie $ 
interesowanego za pośrednictwem naszych 
stosunków we wszystkich, wiekszych miastach fiź 
w Austrji. p. 

Rozsprzodjiłyśna zćj sprzyjało zawcze szcze- |, 
ście,—i oto niedawno wypłaciliśmy sami zno- b 
G wu miedzy innemi znacznemi wygranemi 
$ trzy razy pierwsze główne wygrane w trzech 
j ciaguieniach, na co mamy urzedowe dowody. 
Ponieważ w przedsiewzieciu o najpewniej- 
j szej podstawie śmiuo liczyć można na bardzo 
g żywy udzial ze wszystkich stron, przeto u= 
sza się z powodu już bliskiego losowania 
3 wszystkie zamówienia adresować najrychlćj 

wprost do 


S. Steindecker & Comp. 


Bank und Wechselgeschift jn Hamburg. 


M  Zakupno i sprzedaż wszelkiego rodzaju 0- 
$ bligacyj państwowych, akcyj kolei żelaznych 
i losów pożyczkowych. | 

P.-S. Dziękujemy niniejszóm za położone 
św nas dotad zaufanie, a zapraszając do wzię- 
cią udziału w rozpoczynającóm sie nowóm 1 
losowaniu, przyrzekamy že i nadal bedziemy 
się starali szybka i rzetelną usługa zadowol- | 
nić zupełnie szagownych interesantów. 


R 4 

DOM z UGRUUEM 
przy ulicy Łobzowskićj pod N. 107 | 
z wolnćj rękj do sprzedania. | 
Bliższa RT u wiaścicicla na ulicy: Szew- 
skićj pod Nr. 220 na dole, 1842(2-2 1 
położona nad spławną rzeką Dunajcem, ebcjmu- | 
jąca przeszło 630 mor'ów przestrzeni, z której 


morg., las wysokopienny 420 m., jest z wolnćj 
ręki do sprzedania. 


FOLWARK 


o półtory mili od miasta handlowego odda:ony, ` 
obejmujący 145 morgów osnćj ziemi pszennćj, jest 
na lat 6 do wydzierżawienia. r 

Bliższa wiadomość pod adresem: WE*'. EZ. S. | 
poste restante Gródek nad Dunajcem w powiecie 
Sadeckim. 1720(7-10) 


